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Wiec w Gnieźnie.
Prasa poznańska zgodnie podnosi wielkie 

znaczenie nader licznego zjazdu przeważnie 
włościan w Gnieźnie, gdzie omawiano przyczy
ny i prawdopodobnie skutki ustawy, krępują
cej nabywanie przez Polaków małych parcel 
ziemi. Rzeczywiście, myśli, wypowiedziane na 
tym  zjeździe, są bardzo rozumne, a jeżeli będą 
wykonane, to z pewnością udaremnią cel, dla 
którego rząd pruski ukuł ustawę o osadnictwie.

Stwierdzono na wiecu, że mniej więcej 
la t temu dwadzieścia siła nasza w Poznańskiem 
była  dośó mała. Rolnictwo stało nisko, rzemio
sła się nie rozwijały, kupiectwa prawie nie 
było, włościanie grzęźli w ciemnocie i biedzie, 
duch spał. Dopiero około roku 1886-ego, kiedy 
rząd, wszedłszy na drogę hakaty , utworzył ko- 
misyę kolonizacyjną, objawił się prawie nagle 
tak  wybitny a silny wzrost duoha narodowego, 
że po prostu było to dla wszystkich niespo
dzianką, której z początku nie chciano wierzyć, 
a potem nie chciano przypuszczać, aby to zja
wisko było czemś stałem. Lud prawie nagle 
dojrzał pod względem narodowym, wnet potem 
i umysłowym, a gdy to się stało, rozpoczął się 
jego niemal tryum falny pochód po drodze spo
łecznego i ekonomicznego rozwoju. Miejsce da
wnych przywar zajmują nowe cnoty — i oto 
wszystko w oczach się zmienia. Mała własność 
zakwita, rozszerza swe zagony, a obok niej 
staje nędzny dotąd stan wyrobniczy i za o- 
szczędnośoi, których przedtem nie robił, naby
wa coraz rozleglejsze obszary parcelowanej 
ziemi. Czem wytłómaczyć to zjawisko? Oto 
lud ukochał ziemię, ona stała się jego ideałem, 
dla niej wyrzekł się on wszystkiego. Ta żądza 
ziemi tak się stała silną, tak żywiołowo po
tężną, iż paraliżowała działanie komisyi kolo- 
nizaoyjnej. Mimo milionów rządowych własność 
polska nie nikła, raczej się zwiększała.

Rząd pruski ujrzał, iż chłop polski — 
skrzętny, rządny, trzeźwy i dzielny, — umie 
pracować i oszczędzać; dlatego otoczył go 
„opieką" swoją, ukuł prawo, aby jego rozwój 
zatamować, dzielnemu ludowi zabrać w arsztat 
do pracy. F a k t rozwoju ludu uznał rząd, bo 
użył go do umotywowania ustawy, a to najle
piej charakteryzuje postępowanie Tojcowskiego“ 
rządu pruskiego wobeo Polaków. Ustawa osa
dnicza nie zakazuje kupna ziemi, ale wprost 
znosi prawo właściciela g runtu  do używania 
go przez wybudowanie domu mieszkalnego. 
Wolno jedynie bez pozwolenia rządu stawiać 
stodoły i chlewy — a zatem wolno Polakowi 
w chlewie mieszkać!

Co czynić, jak  się bronić i zwyciężyć?
Oto, potrzebna jest silna organizacya na 

rodowa, aby karność była, a jasno wszystkim 
przyświecał jeden cel. Trzeba założyć wielkie 
stowarzyszenie obrony narodowej, albowiem 
brak nam spójni, brak wskazówek we wszel
kich ważnych kwestyach polityczno - ekonomi
cznych. Siła hakatystów w ich organizaoyi; 
my ją stworzyć mnsimy. Stowarzyszenie takie 
będzie wałem ochronnym wszędzie tam, gdzie 
interesa narodowe zagrożone; będzie obmyślało 
warunki rozwoju na wszelkich polaoh życia 
publicznego. Ustawa kołonizacyjna powinna do 
tego być bodźcem, jak  się stała podstawą je
dności narodowej, chwiejąoej się jeszcze nieco 
przy zajściach wyborczych, kiedy wewnętrzne 
różnice zdań wywołują zbyt gorące walki. J e 
den jest nieprzyjaciel, jedno wielkie mamy za
danie do spe łn ien ia ; dlatego zupełnie niepo- 
trzebnem  jest rozstrzeliwanie sił i prao wsku
tek  wewnętrznych rozterek. Zostawmy różnice 
zdań na owe przyszłe czasy, kiedy nam wolno

będzie spierać się o zasady. W tedy walka o nie 
będzie miała racyę bytu.

Ale niedość stworzyć towarzystwo obrony 
narodowej i należeć do niego, jak żołnierze na
leżą do armii. Trzeba jeszcze, aby każdy żoł
nierz był dzielny. Inna dzielność na wojnie, 
inna w czasie pokoju. Jednem  przykazaniem  
naszem jes t: dorabiajmy sięI Niezaprzeczenie, 
gdy każdy się dorabia, naród potężnieje. Ale 
sam m ajątek jest tylko jednym z wielu społe 
cznycb czynników, — bardzo konieczny, lecz 
sam jeden nie wystarczający. Zamożni są ży
dzi, a pomimo tego stracili swą narodowość i 
swój język, chociaż wiekowe prześladowania 
stale, a mocno ich spajały. Drugiem naszem 
przykazaniem je s t:  oświecajmy się! Lecz i 
oświata sama przez się nie zbawi. Alboź to 
niejeden oświecony Polak się zniemczył!

Potrzeba więc jeszcze trzeciego przykaza
nia: stać pod narodową chorągwią, na której 
w yrazy: Bóg i Ojczyzna!

W  tern wszystko się zawiera — w tern 
cały kodeks etyczny i polityczny. — Kto speł
nia owe trzy przykazania, ten może należeć 
do towaszystwa obrony narodowej, ten słusznej 
sprawie wywalczy zwycięstwo-

Niechże takie towarzystwo pow stanie! — 
oczywiście bez statutów, urzędów i godności, 
bo na to wszystko Prusy nie pozwolą.’

Dziwoląg ekonomiczny.
Piszą nam z ziemi Piotrkowskiej w Kró

lestwie Polskiem :
Pruskie wysokie cła na zboże i produkty 

rolne, oraz zupełne prawie zamknięcie granicy 
pruskiej dla bydła i nierogacizny, zatamowały 
całkowicie ruch handlowy i oddziałały przede- 
wszystkiem niekorzystnie na stosunki rolne po
granicznych miejscowości, które, jako oddalone 
od krajowych rynków zbytu, przeważnie na 
stosunkach z Prusami cały swój handel rolny 
opierają.

Wysokie zatem cła pruskie nietylko zata 
mowały prawie w zupełności wywóz tutejszego 
zboża zagranicę, lecz nadto ujawniła się przy- 
tem inna, wcale nieprzewidywana okoliczność, 
że skoro u nas skutkiem nieurodzaju i chwilo
wego większego popytu na produkty rolne, 
zboże nieco podniosło się w cenie, to zaraz 
zaczęło ono napływać z Prus do naszych m ły
nów pogranicznyoh. Je s t to możliwe dlatego, 
że Rosya, która sama wywozi ogromne masy 
zboża, nie przewidywała, że zagraniczne zboże 
może być do niej wprowadzane, a więc o ża- 
dnem cle na nie nie pomyślała. Rząd zaś p ru 
ski otacza ze swej strony skuteczną opieką te 
go rodzaju handlowe manipulacye, gdyż swym 
kupcom, wywożącym zboże z Prus do Król. 
Polskiego, daje na komorze pruskiej odpowie
dnie świadectwa, uprawniające owyob kupców 
do wprowadzenia do Prus takiej samej ilości 
zboża zagranicznego bez cła. Kupiec zatem, 
eksportujący zboże z Prus, jest podwójnie fa 
woryzowany, nie płaci bowiem żadnego cła 
wcbodowego do Król. Polskiego, a spieniężyw
szy je tu  po wysokiej cenie, nabywa natych
m iast tanie zboże ukraińskie i wywozi je do 
Prus również bez opłaty cła, Taryfy kolejowe 
ułatwiają mu tę operaeyę. Nic zatem dziwnego, 
że mając tak  korzystne szanse, może skutecznie 
konkurować ze zbożem naszem w naszym wła
snym domu i wpływać na obniżenie cen na tu 
tejszych rynkach. I w bieżącym roku skoro 
cena żyta i owsa podskoczyła, żyto pruskie w 
znacznej części znalazło się bez opłaty cła w 
kraju naszym. W szystkie prawie pograniczne 
m łyny mielą i rozsyłają w głąb kraju pruską
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Cześć M atk i Boskiej i dzisiejszy czas,
Mowa Stanisława hr. Tarnowskiego, wygloseona 

na Kongresie Maryańskim.

(Ciąg dalszy).
Dawna filantropia X V III wieku, ta, która 

uczyła, że człowiek dla własnej przyjemności 
powinien być dobrym dla drugiego człowieka, 
odżyła pod innem nazwiskiem. Nie dla miłości 
Boga i na Jego rozkaz, ale z własnego popędu 
i dla własnego dobra, człowiek powinien słu
żyć ludziom, ideom, sprawom, ojczyźnie; a po- 
owięcenie dla nich mieć za piękne i szlache
tne. Samolubstwo, egoizm, to brzydkie: jego 
przeciwieństwem jest a l t r u i z m .  Ta nowa 
cnota, której nazwa uformowana jest na wzór 
e g o i z m u ,  nie jest tak  nową jak  jej nazwa. 
Znana była dawno jako miłość bliźniego i po
święcenie; ale ta  przestarzała nazwa trąciła  
przesądem, ewangelią, katechizmem, i miała w 
sobie jakieś niemiłe pojęcie zależności człowie
ka od Boga. Altruizm jest wyższy i lepszy, bo 
wypływa z własnego tylko popędu i rozumu 
człowieka, w zupełnej niezależności od wszel
kiego jakiegoś nadanego czy nałożonego pra 
wa. Moralność zaś — jeżeli potrzebna (bo nie 
wszysoy staw iają się po nad złem i dobrem) 
dopiero wtedy jest prawdziwie wysoka i do
bra, kiedy jes t niezależna, kiedy w ynika jedy
nie i wyłącznie ze świadomości człowieka. Ta 
niezależna moralność (la morale independante) to 
także nie nowy wynalazek. Nie tak  ją  nazy
wali, ale taką wyznawali i praktykow ali męż
czyźni tacy jak  Voltaire, kobiety takie jak  Ka
tarzyna. Te pojęoia zrobiły wiele złego między 
kobietami. Pozory naukowe, połączone z obu 
dzoną a nie zawsze dobrze zrozumianą chęcią 
zrównania z mężczyznami, wydały pewną licz
bę młodszych a naw et starszych głów niewie
ścich, mocno zamąconych i „wyższych nad 
przesądy" — przynajmniej w słowach. Tym ra 
zem niekonsekw enoya jest szczęśliw ą: ona

mąkę, konsystujące zaś na pograniozu kawale
ryjskie pułki przeważnie owies pruski przez li- 
werantów mają dostarczany. Przeciętny zaś 
właściciel tutejszy, przyoiśnięty nadmiarem 
wzrastających corocznie prawie wydatków go
spodarskich i ekonomicznych, przy tak  nieko
rzystnych zwłaszcza od pewnego czasu klim a
tycznych warunkach, gdy w jednym  roku 
deszcz wszystko zgnoi lub powódź zabierze, w 
drugim znowu, jak  w bieżącym, posucha na 
pniu spali, pomimo woli zmuszouj7 jes t na je 
sioni i w zimie rozsprzedaó wyprodukowane 
zboże po niskich oenaca. Kto wie, ozy wszech
stronnie przezorny, a tak bardzo zabiegliwy o 
zrujnowanie Polaków, gdziekolwiek oni są, rząd 
pruski nie ma polityoznej myśli w takiem  fa
woryzowaniu eksportu pruskiego zboża do na
szego kraju!

Sprawa klinik.
Przed dwoma dniami podaliśmy zawiado

mienie wydziału lekarskiego na uniwersytecie 
lwowskim, że chociaż kursa się zaczęły, to je 
dnak kliniki będą z .mknięte z powodu sporu 
finansowego między W ydziałem krajowym a 
rządem. Mamy faku ltet medyczny, ale nie ma
my klinik. Cóż więc w arta taka nauka?

Spór finansowy, o którym  wspomina w y
dział lekarski uniwersytetu, tak  przedstawia 
W ydział krajowy w swem sprawozdaniu Sej
mowi :

W  roku 1892-gim zawarł W ydział krajo
wy z rządem umowę, iż na koszt skarbu pań
stwowego będzie czynił w ydatki na utrzym a
nie chorych klinicznych, a po przedstawieniu 
rachunków zawsze otrzyma zwrot wydanych 
pieniędzy. Jednak  dotychczas rząd nie zwrócił 
ani centa.

W  skutek tego — pisze W ydział krajo
wy — „odezwami naszemi z dnia 8 kwietnia 
1903 roku i z 20 m aja 1903 ponownie i z na
ciskiem upominaliśmy się u rządu o spłacenie 
przypadających od skarbu państw a funduszowi 
krajowemu zwrotów z powodu udzielanych za
liczek na utrzym anie klinik przynajmniej po 
koniec roku 1902, które łącznie z kwotą 20.629 
koron 69 gr. na roboty w klinikach medy
cznej i chirurgicznej wynosiły 243.594 ko
ron 06 gr., a gdy na te odezwy i następne 
nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi, przeto w 
wykonaniu uchwały Sejmu z dnia 23 paździer
nika 1903, polecająoej „podjęcie odpowiednich 
kroków celem uzyskania tych wierzytelności", 
uwiadomiliśmy Namiestnictwo, że równocześnie 
dajemy polecenie dyrektorowi lwowskiego szpi
tala, ażeby począwszy od dnia 1 kwietnia b. r. 
ograniczył wszelkie wydatki na utrzymanie 
ohorych w klinikach do zwykłej normy szpi
talnego leczenia i utrzym ania, a to na w ypa
dek, gdyby zaległe i wykazane Nam iestnictwu 
należytości z ty tu łu  nadwyżki w kosztach po 
konieo 1902 roku do ostatniego marca r. b. ze 
skarbu państw a wyasygnowane nie zostały. Na 
odezwę tę, zakomunikowaną ministerstwu, re 
skryptem  7 marca b. r. pan m inister wyznań 
i oświecenia oznajmił, że „chętnie poczyni u p. 
m inistra skarbu starania, aby Wydziałowi kra
jowemu, o ile tylko ze względu na finanse 
państw a będzie to możliwem, wyasygnowano 
jeszcze w bieżącym roku dalszą znaczniejszą 
kwotę, jako spłatę ń conto, tudzież aby sprawę 
wyrównania mającej się jeszcze definitywnie 
ustalić reszty należytości funduszu krajowego 
uporządkować w sposób, ile możności czyniący 
zadość życzeniom W ydziału krajowego. Co się 
tyczy żądanych przez W ydział krajowy „pro

praeterito“ zwrotów, te  ostatnie muszą być je
szcze ściślej zbadane.

Komunikując powyższy reskrypt p. m i
nistra, namiestnictwo upraszało o odstąpienie 
na razie od zarządzeń, ograniczających do
tychczasowy ruch klinik, wydanych do dyrek- 
cyi szpitala.

W  odpowiedzi na tę odezwę wystosowa
liśmy do Namiestnictwa pismo, w którem za
znaczyliśmy przadewszystkiem, że należytośó 
funduszu krajowego z ty tułu nadwyżki kosztów 
utrzym ania i leczenia ohorych klinicznych jest 
opartą na dokumentach i rachunkach, które 
Namiestnictwu corocznie przedstawialiśmy, z 
prośbą o wyasygnowanie przypadaj ąoej kwoty, 
że zatem cyfra tej należytości jest ustaloną. Co 
do w ypłaty tej należytości, jest ona gwaranto
waną funduszowi krajowemu umową zawartą 
z administraoyą państwa, nie może więc być 
zawisłą od starań, które p. m inister oświecenia 
zamierza przedsięwziąć u p. m inistra skarbu, 
pretensya bowiem funduszu krajowego wynika 
z przyjętych obopólnie warunków umowy, jako 
stron kontraktujących. Co zaś do życzenia wy
rażonego w końcowym ustępie odezwy Namie
stnictwa, oznajmiliśmy, że polegaj ąo na zape
wnieniu Nam iestnictwa o rychłem wyasygno 
waniu znaczniejszej kwoty ze skarbu państwa 
na rachunek zaległości i bliskiego unormowa
nia sposobu spłaty nadwyżek w kosztach u trzy
mania i leozenia ohorych klinicznych, odstępu
jem y na razie od zarządzeń ograniczających 
zaliczkowanie z funduszu krajowego odnośnych 
wydatków na kliniki, z warunkiem, aby sprawa 
ta  uregulowaną była ostatecznie do końca kwie
tnia b. r. Gdyby zaś i ten termin minął bez
skutecznie, a panujące dotąd anormalne stosun
ki i wymkająoe stąd dla funduszu krajowego 
trudności finansowe uchylone nie zostały, W y
dział krajowy zniewolonym będzie restytuować 
dnia 1 maja b. r. cofnięte ograniczenie w w y
datkach na potrzeby klinik.

Odezwą z 23 kwietnia 1904 Namiestnictwo 
zakomunikowi ło nam reskrypt M inisterstwa 
oświaty z 16 maja 1904 w przedmiocie zarysu 
układu zawrzeć się mającego o prowadzeniu 
adm inistracyi klinik lwowskich i unormowaniu 
na przyszłość sposobu spłaty należytości z ty 
tułu nadwyżki za leczenie chorych na klinikach.

W  reskrypcie tym  między innemi p. m i
nister oświadcza, że jeszcze w bieżącym roku, 
jeżeli finanse pańs wa pozwolą, asygnuje a con
to 100.000 K. pro praeterito, resztę zaś w ratach 
po definitywnem ustaleniu należytości funduszu 
krajowego i spodziewa się, że W ydział krajowy 
cofnie swe zarządzenie i będzie dalej adm ini
strował klinikam i.

Na to odpowiedzieliśmy, iż kwestye zasa
dnicze, poruszone w reskrypcie ministerstwa, wy
m agają przestudyowania, tern więcej, że pewne 
3zczególy odbiegają w niektórych kierunkach 
od obowiązujących warunków umowy. Na pro
wadzenie adm inistracyi klinik nadal zgodzimy 
się tylko w takim  razie, jeżeli przed upływem 
terminu, oznaczonego w odezwie naszej 12 m ar
ca, to jest do 1 m aja b. r., otrzymamy stano
wczo obowiązującą deklaracyę ze strony rządu 
i t  na poczet zaległości zapłaconą będzie najpó
źniej do 1 września b. r. kwota 100.000 K. Co 
się zaś tyczy reszty zaległości, W ydział krajo
wy weźmie pod . przychylną rozwagę ratalną 
spłatę zaległości, o którą rząd prosi, tylko pod 
warunkiem, jeżeli również do 1 września b. r. 
uznaną zostanie za płynną należytośc, wykazana 
już Namiestnictwu szczegółowymi rachunkami 
po koniec roku 1902, tudzież za r. 1903, co do 
którego rachunek wkrótce zakomunikowanym 
będzie.

Zaznaczyliśmy w końcu, że godząc się na 
tak  daleko idące modyfikacye żądań naszych, 
opartych na warunkach umowy, obowiązującej 
tak  W ydział krajowy jak i rząd, W ydział k ra
jowy pragnie złożyć nowy dowód gotowości 
do wszelkich możliwych ułatwień oraz usiło
wań do polubownego rozwikłania trudności, nie 
z winy kraju powstałych,' jakkolwiek jest to 
połączone z ofiarami finansowemi i zmusza 
W ydział krajowy do wydatkowania bez pokry
cia budżetowego. Zarazem jednak zastrzegliśmy 
się przed jakąkolwiekbądź odpowiedzialnością 
za następstw a, jakieby bezskuteczność tych 
usiłowań spowodować musiała.

Telegramem dnia 28 kwietnia b. r. p. mi
nister wyznań i oświaty upoważnił nam iestni
ctwo do złożenia W ydziałowi krajowemu obo
wiązującej deklaracyi, że na częściową spła
tę zwrotów na rzecz funduszu krajowogo z ty 
tułu zaliczonych wydatków na utrzym anie 
klinik uniwersyteckich we Lwowie wypłaco
ną będzie kwota 100.000 koron jeszcze przed 
1 września.

Przyjm ując do wiadomości zakomuniko
waną nam deklaracyę ministerstwa, odpowie
dzieliśmy nam iestnictwu w odezwie z 3p maja 
1904, że dekiaracya ta jest tylko częściowem 
zadośóuczynieriem żądania naszego, nie obej
muje bowiem również zobowiązującego oświad
czenia co do uznania w term inie wyżwymie- 
nionym należytości funduszu krajowego z po
wyższego ty tułu po koniec - roku 1902, wzglę
dnie 1903, obliczonych na zasadzie umowy z r. 
1892 i opartych na udokumentowanych rachun
kach wydatków.

Ponieważ w odezwie naszej tymozasowe 
prowadzenie adm inistracyi klinik uczyniliśmy 
zależnem nietylko od częściowej spłaty zale- 
głośoi, lecz również od uznania rachunków w y
datków zaliczonych z funduszu krajowego w za
stępstwie skarbu państwa, przeto domagaliśmy 
się ponownie zadośćuczynienia w całej pełni 
warunkom prznz nas postawionym, a w szcze
gólności wydania równobrzmiącej deklaracyi 
co do uznania wykazanych należytości. Nie 
chcąc narażać kierowników klinik na nieuni
knione trudności i czyniąc zadość życzeniu JE . 
p. Namiestnika, poleciliśmy Dyrekcyi lwow
skiego szpitala, by do końca bieżącego- półrocza 
w sposób dotychczasowy administrowała, lecz 
oświadczyliśmy zarazem, że gdybyśmy w te r
minie przez nas oznaczonym uznania płynności 
pretensyi naszej nie uzyskali, w takim  razie 
zmuszeni będziemy uchylić się od administro
wania klinik uniwersyteckich z poozątkiem na
stępnego półrocza i wstrzymać zaliczkowanie 
odnośnych wydatków w zastępstwie skarbu 
państwa, a nadto nie moglibyśmy zgodzić się 
na ratalną spłatę zaległości.

W  reskrypcie ministeryalnym. zakomuni
kowanym przez Namiestnictwo d. 23 kwietnia 
1904, poruszone były następujące spraw y:

1 Żądanie podwyższenia taksy za chorych 
leozonych w klinikach.

2. Redukcya łóżek na klinikach o połowę.
3. Ustanowienie nieprzekraczalnej dotacyi 

200.000 K. rocznie na potrzeby klinik.
4. Przyjęcie na fundusz krajowy połowy 

kosztów prowadzeniajambulatoryów klinicznych.
Nareszcie ministerstwo zażądało w yjaśnie

nia co do sposobu zarachowań wydatków kli
nicznych, ktoreby mogło służyć za podstawę 
do projektu układu w tym  przedmiocie zawrzeć 
się mającego.

Na tern sprawa utknęła.

sprawia różnicę między teoryą a praktyką. Ale 
niekonsekwencya jest czasem istotnie zdumie
wającą. Są panie, dobre, przykładne, pobożne, 
chodzą do kościoła i do sakramentów, a to im 
nie przeszkadza dowodzeń w rozmowach, że 
niedaleki już czas kiedy wszelka religia stanie 
się niepotrzebną, a zastąpi ją  wiedza i sztuka. 
Ta sprawa wychowania kobiet i ich praw, jest 
także jedną z tych w których złe podkrada się 
pod dobre, fałsz pod prawdę, i jeżeli będzie 
zepsutą, może zepsuć rodziny i społeczeństwo 
na długo.

A mężczyźni ? Mówi się zawsze tak  wiele
0 zepsuciu X V III w ieku: było wielkie, ale nie 
dziwne. Upadek wiary pociąga za sobą upadek 
obyczajów, bo stępia sumienie i uczucie odpo
wiedzialności. Jak  jest w związkach małżeń
skich, w obyczajach młodzieńców? ufajmy, że 
nie jest źle. Ale jednak zmysł sumienia i ho
noru musi u nas być przytępiony, i znacznie, 
bo nieuczciwośoi pieniężnych )iie było nigdy 
tak  wiele, jak  teraz. Co chwila styszy się o 
przeniewierstwach, o podrabianych wekslach, 
w kasach należących do instytucyj publioznych 
okazują się deficyta. Ludzie, za których uczci
wość byłoby się ręczyło choćby głową, okazują 
się nieuczciwymi. Istna i sromotna epidemia, 
której nie brak wiary sam winien, której u le
gają niestety i katolicy; szerzy ją  żądza zysku
1 różne ułatw iające go sposoby. Ale gdyby su
mienie chrześcijańskie było czujniejsze, gdyby
w społeczeństwie żywsze i bardziej obudzone,
to ono byłoby7 hamulcem, prezerwatywą prze
ciw zarazie i strzegłoby skuteczniej i ludzi i
instytucye i dobrą sławę społeozeństwa.

Na schyłku wieku przybył jeden jeszcze 
środek czy pierwiastek rozkładu chrześcijań
skiej i polskiej duszy. Chorobliwe zniechęcenie, 
zwątpienie we wszystko, pragnienie jakieś spo
koju w niebycie. Prawdziwe czy udane? Jak ie 
kolwiek jest, jest karykaturą dawnego byroni- 
zmu, dawnego „W eltschmerzu" od tam tych 

| śmieszniejszą ale i niższą, i brzydszą razem: 
| bo tam te na dnie ohorobliwego, często wmó

wionego cierpienia, m iały przecie jakieś p ra 
gnienie, i szlaohetne, były formą chorobliwą 
miłości dobrego, ale przecież jej formą.

Na finał przychodzi nauka, że ozłowiek 
jest wyższy nad złe i nad dobre, sam sobie 
jest prawem, i jego żądzą. Ta dotąd wiele spu
stoszeń nie zrobiła, spodziewajmy się, że ich 
wiele nie zrobi; ale oporu, gdy się zjawiła nie 
dość napotkała. Są pisma niedługotrwałe za
pewne, które to hasło chw ytają, tę naukę gło
szą i dowodzą, że  ona jednak bez spustoszenia 
nie przechodzi.

Upadek wiary i stępienie sum i-nia obja
wia się po części i w bieżącej literaturze. Przez 
wszystkie wieki swego życia m i a ła  ona tę 
chwałę i zasługę, że była prawa, była czysta. 
Nieprzyzwoita czasem w konceptach i żartach, 
przewrotną i gorszącą nie była. Nawet w okrzy
czanym i osławionym wieku X V III jest w niej 
tego zepsucia niewiele. Teraz, za przykładem 
zapewne tych Francuzów, którzy dla efektu p i
szą sprosności, albo tych Niemców czy Skan
dynawów, którzy piszą paradoksa i sprosności 
dla idei, niektórzy z naszych pisarzy lubują się 
w rozpustnych lub sprośnych obrazach i sytua- 
cyach. D a ją  oni czasem, na okrasę czy wymów
kę, jakąś niby moralną tenaencyę w zakończe
niu. To nie pomoże i nie zasłoni. Rzecz bardzo 
nieprzyzwoita może nie być przew rotną: taka, 
która rozkłada i rozwiesza różne fizyozne sen- 
sacye i wrażenia, choćby się z a s ło n i ła  moralną 
nauką, jak listkiem  figowym, będzie zawsze 
sprośna.

A literatura  wprost bezbożna, bluźniercza, 
czy je s t?  Niestety tak, maskuje się, udaje, że 
nie w wiarę godzi, tylko w jej sługi, albo w j 0j 
nadużycia (rzekome), ale w pismaoh peryody- 
cznych odzywa się ta nuta nieraz. A wreszcie, 
nowość pierwsza, odkąd jest literatura polska 
na świecie, i nowa a wielka boleść: zbluźnie- 
nie M atki Najświętszej, w słodko poetyozno 
idyllicznym tonie na wzór ReDana. Tego je 
szcze żaden pisarz polski dotąd nie zrobił; tego 
nie robili pisarze protestanccy X V II wieku.

Trembecki raz, mimochodem, żartem  zgrabnym , 
a obwiniętym w bawełnę, Ale Trembecki był — 
T rem becki! a prócz tego o tyle lepszy, o ile 
bluźnierczy żart jest mniej zły od bluźnierstwa 
obłudnie ukrytego pod maską jakiegoś niby 
poetycznego i czułego współczucia. Co jeden 
człowiek myśli albo pisze, za to on jeden tylko 
odpowiada. Ale to zbluźnienie Niepokalanej 
Bogarodzicy, czy wywołało oburzenie silne, ja
wne, wyraźne ? N ie : w każdym razie nie do
syć. I  to jest gorsze; bo kto przeciw złemu nie 
protestuje, kto go nie odpiera, kto mu biernie 
pobłaża, ten choć nie chce, staje się jego ucze
stnikiem i pomocnikiem.

Ten ubytek katolickich uczuć, a wzrost 
bezbożnych pojęć musi dochodzić do młodzieży. 
Sprawiają go książki, dzienniki, sprawia także 
niedbałość, obojętność, czasem wprost przykład 
rodzicow. Szkoła i szkolne wychowanie u nas 
winy w tern nie m ają: co w granicach ustaw 
obowiązujących w tein państw ie robić mają, to 
robią żeby religijne wychowanie utrzymać. 
W  niektórych indywiduach moźnaby życzyć 
więcej gorliwości, więcej w ia ry : ale na szkołę, 
jako taką, odpowiedzialność nie spada. Tylko 
szkoła nie ma sposobu przejrzeć ani zniweczyć 
złych wpływów, które na młodzież działają 
w domu. Cóż ona poradzi na to, że chłopiec, 
jak to jeden wprost nauczycielowi oświadczył, 
nie uczy się religii, bc mu ojciec powiedział, 
że katechizm niepotrzebny.

Czyta się w pismach przeznaczonych dla 
uczniów, słyszy się czasem rzeczy gorszące 
z ust niedowiarków; padały bluźnierstwa nawet 
z ust dziewczęcych. Jakim i będą ci młodzieńcy 
jak  dorosną ? jakich wydadzą synów ? Rzadko, 
wyjątkowo, ale zdarzają się przecie wypadki 
rozpusty sromotnej, a zepsucie obyczajów zwy
czajne i proste czy jest rządkiem, czy nie jest 
raczej częstem ? Nie było takiem  przed laty, 
kiedy nie było, lub mniej było książek i pism 
peryodycznych, uwodzących młody umysł do 

| niewiary, zachęcających go do niemoralności.
To jest jedno z niebezpieczeństw zawie

szonych nad naszą przyszłością jako społeczeń
stwa moralnie i fizycznie zdrowego, silnego: 
zatem nad naszą przyszłością jako narodu. J e 
dno z wielkich- Kam ień młyński zapowiedziany 
tym, którzy gorszą maluczkich, może pogrążyć 
w głębokości morza nie ich samych tylko, ale 
Polskę z jej przyszłością.

A jak do dzieci szkolnych, tak  przecieka, 
przesiąka niedowiarstwo do ludu wiejskiego. 
Trudno z nim, bo jest wierzący i pobożny. 
Nie można wprost i otwarcie, trzeba stopnio
wo i ostrożnie Tak się też idzie, i nie zupeł
nie bez skutku. Nie mówi mu się odrazu 
z góry : „ty nie wierz w Pana Boga, nie chodź 
do kościoła, do spowiedzi" — toby było za 
śmiało, za prędko. A jednak trzeba koniecznie 
oderwać go od Kościoła, wyzwolić go z pod 
panowania zabobonów i klechów, zrobić go 
człowiekiem niezależnym i oświeconym — czyli, 
zależnym od nas wrogów chrześcijaństwa i 
ślepo za nami idącym. Przystępuje się do n ie 
go z boku, krytym  sztychem. Nie uderza się 
na wiarę, szanuje się niby Kościół i Papieża, 
Pana Boga wspomina się pobożnie: tylko jak  
w oblężeniu fortecy kopie się aprosze i miny 
przed szturmem. Podkopuje się wiarę dłuższą 
drogą, korzysta się z każdej ułomności xiędza 
naprzykład, a dopieroż z jego jakiego przewi
nienia, i zaszczepia się naprzód nieufność do 
kapłana. Gdzie mu nic zarzucić, nic wytknąć 
nie można, tam  jeszcze powie się, że ten 
siądź jest nieczuły na niedolę ludu, albo że 
z panami trz y m a : i pierwszy krok zrobiony
Za tym  następuje drugi : niewiara ocukrzona
współczuciem, pożałowaniem. „Wam tyle po
trzeba, tak wam wiele b rak u je : czy to siądź, 
gdyby był naprawdę dobrym pasterzem, nie 
powinienby za was się upominać, o was mó
wić, w ołać, krzyczeć. Ale tego nie ro b i : nie 
jest pasterzem ! a Biskup ? nie lepszy : o tern 
myślą, żeby sięży trzymać w ryzach, w ślepem 
posłuszeństwie dla siebie, a o biednym ludzie 
nie myślą".

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1904.

Korespandencye.
Wiedeń, 6 października.

(Katolickie kursy uniwersyteckie w Salcbmgu. — 
Fuch m a krytyka trasy projektowanych karatów .— 

Wiedeńscy ajenci policyjni grożą strejkiem).
ty.) W  Salcburgu otwarto wczoraj pierwszą 

se r/ę  katolickioh kursów umwersyteoktoh, k tó 
ra  potrwa do Bożego Narodzenia, bo "Nowym 
Roku zaś rozpocznie się druga serya i trwać 
będzie do kwietnia 1906. Potem już stale od
bywać się będą te Kursa dwa '•azj w roku, aż 
do czasu, kiedy będzie mogła nareszcie być 
urzeezywistntona piękna mysi założenia oso
bnego kompletnego uniwersytetu katolickiego 
w Salcbnrgu. Urządzenie kursów obecnych jest 
dziełem stowarzyszenia ludzi dobrej woli, na 
czele którego stoi książę arcybiskup salebur- 
sk; x. kardynał Kaoschtaler, a które postawiło 
sobi6 olbrzymi cel zebrania milionowych fun
duszów, potrzebnych na założeń‘e osobnej wsze
chnicy. Ja k  wielkiem jest to zadanie, pojąć ła 
two, jeżeli się zważy, źe utrzym anie nawet ta 
kiej malutkie;, riezupełnej wszechnicy, iak 
czerniowtookn, kosztuje znacznie więcej niż 
pół miliona koron rocznie, a jakich to sum po
trzeba na wyposażenie takiego zakładu w po
trzebne zb u ry  i inne środki naukowe! N atu
ralnie potrzeba będzie wielkie] ofiarnośoi i du
żo czasu, zanim nareszcie ten wzniosły cel bę
dzie mógł oblec się w ciało 1 d ę teg o  bardzo 
dobrze rotr owo stowarzyszenie sale burskie, że 
me spuszczając z oka głównego celu, na rarne 
stara się bodaj przez urządzenie peryodycznych 
kursów zahartow ać młodzież katolicką, poświę
cającą się studyom uniwersyteckim, przeciw 
szkodliwemu ze stanowiska wiary oddziały wa- 
niu na nią zakładów państwowych. Boć prze
cie wiadomo, że bardzo wiciu profesorów, zwła
szcza na wszechnicy wiedeńsk iej, z katedry 
swojej propaguje jaw nie antireligijne poglądy 
i stara się wszczepić w młode umysły uiewtorę 
i lekceważenie nauk Kościoła.

Na katolickie kursa un wersyteckie w Salc- 
burgu dopuszczani będą młodzieńcy po zdaniu 
m atury, a przed zapisaniem się na którąkolw ek 
z  wszeohnic państwowych, albo też podczas pierw
szego półrocza pobytu na tych wszechnicach. 
Otrzymywać oni będą bezpłatne mieszkanie w 
Salcburgu, a ubożsi z pomi ędzy ntoh także za
siłki pieniężne na koszta utrzym anto W ykła
dać będą profesorowie katoliccy, cieszący się 
w świec’e naukowym wtolką powagą, między 
innym i oświadczyło dwunastu uczonych z ce
sarstwa niemieckiego gc towość swą poparcia 
szlachetnej akcyi kom itetu salcburskiego przez 
odbywame wykładów w Salcburgu. Przede- 
wszystfeiem idzie komitetowi o przygotowanie 
grun tu  dla przy szłego katolickiego fakultetu fi
lozoficznego, mająoego kształcić nauczycieli 
szkół średnich, wszelako nie spuszcza on z oka 
także studyów prawniczych i  dlatego urządza 
obok wykładów filozoficznych także szereg wy
kładów, wchodzących w zakres prawa. Nad
mienić przytem  wypada, że Salcburg miał już 
swój uniw ersytet pod kierunkiem duchowień
stwa, wszelako w roku 1808 sekularyzowano 
go, to Jest przemieniono na zakład świecki, a 
w roku 1810 zupełnie go zniesiono.

Prasa liberalna szydercz«mi uwagaim wita 
obecne otwarcie tych katolickich kursów uni- 
wersj tec kich ; widocznie ho “ię ioh.

Pojawiła się tu  broszura znanego hydro- 
techm ka H enryka Hobokma, zawieraiąra ostrą 
zry tykę  trasy projek cwanej sieoi kanałów 
spławnyoh w Austryi. A utor zarzuca przede- 
wszystkiem. że przy układaniu trasy tych ka na- 
łów motywy polityczne odgrywały nierównie 
w.ększą rolę ir.ż akonomtozne, a skutkiem tego 
powstaie niebezpieczeństwo, źe te kanały, w y
budować się mające kosztem setek m ’ ionć-w, nie 

będą się rentowały i że ludność nie będzie z nich 
miała takiego pożytku, iaaiego się spodziewa. 
Tylko bowiem kanały poprowadzone przez 
możhwie jak  największe równiny zapewniają 
korzyści ekonomiczne przez to, źe koszt trans
portu na nich jest niższy niż na kolejach, ka
nały zaś wspinające się w górę lub mające zna
czne spadki, a więo kanały ze śluzami i o rz j-  
rządam dźwigniowymi są stanowczo droższe 
od kole.. Tymczasem, jak  wykazuje autor, dla 
kanału Dunai-W ełtawa wybrano trasę z Pragi 
przez Budziejowice, a więc przez najwyższy 
teren, ohooiuż można było poprowadzić ją  te
renem o 130 metrów niższym pracz Trzebitz. 
Także przeciw pretoktowi urządzenia kolosal
nych przyrządów dźwigniowyoh koło Przerowa 
czyn’ autor poważne zarzuty fachowe.

"Wiedeńscy ajenci policyjni zaczynają na- 
tarezy wie domagać się polepszenia płac ze 
względu na panującą obecnie drożyznę, a skargi 
podnoszone przez nich zawierają poniekąd na
w et groźbę strejku, w razie, gdy żądania 
ich nie zostaną spełnione. Ogłosili oni właśnie 
pismo, w którem  podnoszą, że nawet woźnicom 
rozwożącym ciężary w W iedniu przyznano nie
dawno znaczne polepszenie płac, tylko o losie 
ajentów policyjnych n ik t nie myśli, chociaż 
służba ioh bardzo ciężka, a płaoa licha, wynosi 
bowiem wszystkiego 110 koron miesięcznie. 
W  końcu domagają się oni stanowczo przyzuania 
im dodatku drożyźnianego 400 koron rocznie.

Sprawy sejmowe.
Komisy a b u d ż e t o w a  przyięła wczoraj 

część rubryki X  budżetu na rok 1905 (rolni
ctwo, '•eferenfc p. Milewski). Przyjęto też zna
ny wniosek p. Rayskiego o przyznanie pensy i 
wduwioj pani Maryi Romanowmzowej w kwo
cie 3000 koron rocznie. Dziś zbierze się komi- 
sya budżetowa o godzinie 4 popołudniu. Na 
porząaku dziennym zamknięcie rachunków fun
duszu krajowego za rok 1903 i sprawozda
nie W ydziału lir aj owego o tegorocznej klęsce 
posuchy.

Komisya d l a  r e f o r m  a g r a r n y c h  
zakończyła wczoraj dyskusyę nad ustaw ą o 
włościach rentowych. R eferent p. H  u p k a 
sformułuje uchwalone poprawki i wygłosi w 
poniedziałek referat o tem. W  dr i u tym  bę
dzie ueź komisya głosowała nad rezolucyami 
proponowanemi przez W ydział kraj. Zatem  nie
bawem już sprawa ta będzie mogła przyjść pod 
obrady Sejmu.

K omisya s z k o l n a  skończyła pierwsze 
czytanie sprawy zadany ustawy o prawnych 
stosunkach nauczycieli ludowych. Między in- 
nemi postanowiono, że praktykantom  i prakty- 
kantkom  mają być la ta  prak tyki policzone do 
em erytury, je ż e l i  podczas praktyki mieli sobie 
powi irzone klasy.

Komisya s o l n a  obradowała nad refera
tem o krajowej organizacy sprzedaży soli. 
Komisya zaproponuje Sejmowi r«zolucyę, wzy
wającą rząd : 1) aby przy znał W ydziałowi k ra

jowemu odpowiedni kontyngent soli kamiennej, 
2) aby uregulował produkcyę soli w żupach 
wschód nic-galicyjskich w sposób dogodny dla 
ludności, 3) aby kolej państwowa odstąpiia w 
zarząd W ydziału krajowego kolejowy magazyn 
soli dla bydła Ra stacyi w Dobromilu, 4) aby 
rząd przeprowadził ogólue zniżenie ceny soli 
dla bydła. 6) aby poczynił starania o założenie 
przy salinach kąpieli solankowych we wscho
dniej i zachodniej części kraju, lub też ułatwił 
towarzystwom, m ającym na celu wprowadze
nie w życie tego rodzaju kąpieli, ch założę- 
r i e ,  6) aby hodowcom bydła w okolicach, 
gdzie istnieją źródliska solne, szczególniej w 
tym roku ze względu na brak paszy, ułatw iał 
pobór surowicy solnej, nietylko w miejscu, 
gdzie surowica istnieje, ale i w dalszych m iej
scowościach.

Komisya b a n k o w a  obradowała wozo- 
raj nad ewenuualnem p o d w y ż s z e n i e m  
g w a r a n c y i  k r a j u  z a  w k l a d k ’ w ga l .  
K a s i e  o s z c z ę d n o ś c i  Dotychczasowa gwa
ran c ja  sięga do sumy 80 milionów koron. 
Kwestya ta  dlatego zajmowała komisyę, że 
w tych dniach ma sprawa ta  być poruszona 
w S ejm ie , ozy to w formie petycyi, czy 
wniosku.

Na dziś zwołano kom isye: adm inistracyj
ną na godz. 9 rauo, kolejową na gudz. 10 rano, 
budżetową na godz. 4 popołudniu, wodną na 
godz, 5 popołudniu. Ptocz tego zwołano na go
dzinę 11 rano komisyę parlam entarną (ua po
rządku dziennym dyskusya nad położeniem fi- 
nanso^em  kraju) ; na godz. 7 ,4  popołudniu 
klub autonomistów, a na godz. 7 wieczór klub
demokratyczny.

* *
*

Z  powodu przemówienia X . Effiuuwicza 
w komisyi agrarnej, który, jak  to donieśliśmy, 
oświadczył, że uważa u s ta ję  o włościach ren 
towych za korzystną zarówno dla ludnośoi pol
skiej, j ik  i ruskiej — zakipiało wśród Rusi
nów. Sprawę bardziej jeszcze zaogniło donie
sienie jednego z pism lwowskich, że X . Effi- 
nowicz przemawiał nietylko we własnem iinie- 
nto, ale w im an iu  klubu ruskiego. Diło w bar 
dzo ostry sposób uderza z tego powodu na X . 
Effinowioza i powiada, iż on kompromituje klub 
rusk, „skandalicznymi wyslępanr na własną 
rękę" i wzywa klub, ażeby postarano się, by 
X . Effinowicz przestał być członkiem klubu 
rusk i'go

Klub ruski w tej sprawie ogłosił komuni 
kat, w którym  pisze: „Z informaoyi i upowa
żnienia posła Effinowioza oznajmiamy, że on 
w komisyi agrarnej wcale nie aprobował pro
jektu włości rentowych, a tylko zaznaczył, że 
projekt ten byłby korzystny dla ruskiego wło- 
soiaństwa, gdyby w w ykonar to ustawy mieli 
rów ny udział i Rusini, t. j. gdyby za ustawą 
nie stała tendeneya polityczna na niekorzyść 
Rusinów", Zamieszczając ten kom unikat dodaje 
redakcja  D iła : „A w ęc przecież jest prawdą, 
że w zasadzie poseł X  Effinowicz uznał pro
je k t za korzystny !“

W tym  samym komunikacie klub ruski 
zaprzecza też doniesieniu Dziennika Polskiego, 
jakoby między klubem a pp. Glidziukiem i 
Ochry mówi czem były rokowania co do przyję
cia ich do klubu i jakoby klub ruski liczył toż 
teraz ua posadę w W ydziale krajowym  po p. 
Glidziuku : przeznaczył tę posadę posłowi Mo- 
giluickiemu.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich),

Petersburg 7 paździnrnika, (Urzędown’ >). 
Jenerał Sacharów telegrafował do sztabu jene
rał neg d : Dnia 4 b. m. oddział nieprzyjacielski 
w sile 4 kompanii piechoty i jednego szwadronu 
kawaleryi odparł nasze straże przednie koło 
Kunliupu, obok lin ii kolejowej. Nasze straże
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Jan Ogiński-Kontrymowicz.

W ĘZEŁ GORDYJSKI
p o  w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
— Do Saskiego ogrodu! — zawołał, rozpie

rając się ua siedzeniu Marek.
Dorożka potoczyła się i wkrótce zatrzy

mała się przed głównem wejściem Zbliżyli s;ę 
do cukierni. Na werandzie o tej porze było 

usto. Marek rozkazał dwa koniaki, kazał so- 
ie p o lać  cygaro i zapalił je.

W krótce zobaczyli żydke, pędzącego co 
sił ku nim

— Szczęśli wie się udało — zawołał, wpada
jąc zadyszany. — Spotkałem go, jak wchodził 
w bramę ogrodu od Marszałkowskiej; oddałem 
mu 1 Je t, skinął głową ua zgodę, tylko zatrzy
mał się tam  jeszcze, rozmawiając - jakimś 
spotkanym  interesentem. Zaraz tu  będzie. Mo
żna sznapsa ?

Roch kiwnął głową.
Źydek kazał sobie podać koniaku i oyga - 

ro i wychy i wszy kieli izek zabi srał się do 
odejścia.

— Niech pan Jakób zatrzy ma się tu w ogro
dzie, niech sobie usiądzie ua ławeczce — sze
pnął mu Marek — może nam będ/ie potrzeba 
leszcze go gdzie posłać.

Pan Jakób udał się ku fontannie, obszedł 
ją ua około, i zobaczywszy z daleka zbliżają 
cego się Jutrzenkę, da wał machaniem rąk  znać, 
że nadchodzi oczekiwany potentat.

Pau Ju trzenka byia to także bardzo po
ważna i delikatna osoba, znana w całej W ar
szawie w świacie przemysłowym i handlowym. 
Dawne ,uź m inęł,r lata, kiedy ze skrzyneozką 
zapałek i mydełek pachnących uwijR się oko
ło hoteli i dworcOw, starając się o kundma- 
nów. Dawno, tak nawet dawno, że pan J u 
trzenka zupełnie o nich zapomniał i irytował 
się , jeżeli ktoś z dawnych znajomych o moh 
wspomniał. „Pau B >g — jak  mówił — pobło
gosławił mu i dorobił się teraz m ajątku na 
chwałę Boga".

M ajątek iego rzeczywiście był już zna
czny i wpły wy jego rozciągały się daleko K u
pował ua lioytacyach zadłużona debra, naby
wa! sumy hipoteczne lokowane na uobracli i 
kamienicach, kupował wyroki na niew ypłacal
nych dłużników zawsze tak  szczęśliwie mn 
się jakoś udawało, że interes, który  uważany był 
za przepadły, niespodzianie staw ał się dobry i

przednie otrzym ały posiłki, poczem kozacy ude
rzyli na nieprzyjacieto i zmusili go do ucieczki. 
Nasz oddział rekognoscyjny zbliżył się dnia 4 
b. m. na 4 kilom etry do północnej części ko
palni w Jan tai. Przyszło do starcie, w którem 
zginął jeden kozak, a jeden ofioer i dwaj ko
zacy byli ranni. Japończycy również ponieśli 
straty , a dwócń z nich wzięto do niewoli.

Petersburg 7 października. Do Bi', ż. Wie- 
domosti donoszą z M ukdenu: Z przygotowań, 
czynionych pizez armię rosyjską, należy wno
sić, że K uropatkin nie ma widocznie zamiaru 
opuścić Mukdenu, gdyż na pomieszczenie całej 
armii buduje tam  w ziemi forty, które są cie
płe i widne. Codziennie przybyw ają ao Mukde
nu kawalerzyścL japońscy, których jenerał Mi- 
szozenko zabrał do niewoli. W yglądają om tak, 
że budzą lbośó. Zresztą nic ważnego r ie  zaszło.

Paryż 7 października. Do Agencyi Hayasa 
donoszą z Mukdenu, że przybył tam  Aleksie jew 
celem odbycia konferencyi z Kuropatkinem. 
Japończycy organizują w Mongolii, w okoltoy 
na zachód od Mukdenu, bandy Chunchuzów pod 
dowództwem Japończyków. Celem tych band 
jest niszczyć kolej i przeszkodzić dostarczaniu 
Rosjanom  prowiantów z Mongolii,

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 7 października. F lota japońska za

trzymała dżonkę, k tóra z zapasami żywności 
chciał, przełamać blokadę i dostać się do P or
tu  Artura. Z zeznań załóg' tej dżonki dowie
dz-ino  się, że flotylla, złożona z 80 dżonek stara 
się przedostać z T tin tau  do Portu Artura. 
Pomimo czujności fioty japońskiej, udam się 
kilku dżonkom przedostać do Portu Artura. 
Japończycy podejrzywają, że dżonki dowożą 
także amunioyę, ale dotychczasowe rew izje  te 
go me potwierdziły.

Tokio 7 października. (Doniesienie Biura 
Reutera). Rosyanie urządzili w Tieiinie główną 
podstawę swych operacyj wojennych i obwa
rowali tę miej scowość różnego rodzaju fortyfi
kacjam i. Słychać, że Rosyanie zbudowali także 
szańce koło miejscowości Ilu, położonej 19 mil 
na północ oa Mukaenu. Wznoszą także forty- 
fikaoye na północ od Tielinu. Rzeka, która 
przepływa przez miasto Tielin, jest w tych oko
licach niemożliwą do przebycia. Rozmieszcze
nie rosy jski ch cił wojennych potwierdza zapa
trywanie, że K uropatkin zamierza stawić opór 
marszałkowi Oyamie przy przejściu przez rze
kę Hun.

Londyn 7 października. Daily Telegraph 
donosi, iż Japończycy zażądali dn :a 25 bm, 
chwdowego zawieszenia brom celem pochowa
nia zabitych, ale R osyanij żądaniu temu od 
mówili. W edług innych doniesień, Japończycy 
dnia 24 i 25 bm. przypuszczali ponownie sztur
my celem zdobycia góry W ysokiej, ale zostali 
odparci. Również od pa r1 i Japończycy wycieczki, 
które przedsięwzięć Rosyanie.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 7 października. 

(Wspomnienie pośmiertne■ — Pismo X. Arcybi
skupa Bilczewskiego- — Fundusz emerytalny. — 
Zakupno karmy dla kort". — projekt podwyższe
nia podatku konsumcyjmgo. — Charakterystyczna 

dyskusya).
Kilkoma ciepłymi wyrazami, poświęcony

mi pamięci zmarłego członka R ady ś. p. Mo- 
zera, zagaił pan prezydent dr. Małachowski 
wozoraisze posiedzenie Rady miejsHei, poczem 
sekretarz prezydyum m agistratu odczytał pismo 
X . Arcybiskupa Bilczewskiego, wystosowane do 
Rady m iasta z podziękowc niem za wzięci® 
udziału i starania około uświetnienia uroczy
stości M aryańskioh. Oto dosłowna treść pisma 
X . A rcyb iskupa:

„Prześw etna Reprezentacyo m asta! Czy
niąc zadość żywej potrzebie serca, składam naj
szczersze podziękowanie Prześwietnej Radzie 
miejskiej, zacnemu mieszczaństwu i wszystkim 
mieszkańcom stolicy za to, co w ostatnich dniach 
uczynili dla czci Najświętszej Panny. Chętny, 
ofiarny, pow iżny udział Lwowian w uroczysto
ściach Maryańskich stanowi dla mnie dowód, 
źe Lwów dzisiaj jest tem samem, czem był 
w dawnych w ekach, to jest miastem najbar 
dziej katoliekiem, które nie oddziela Boga od 
Ojczyzny, ani Ojozyzny od służby Bożej. Ufa
jąc, że wieki przetrwa to, co wieki utrwaliły, 
z gorącą podzięką łączę zapewnienie, że ile mi 
sił starczy, pracować chcę dla dobra miasta, 
które całą duszą ukochałem, f  Józef Bilczewski, 
Arcybiskup Metropolita“.

Następnie ohc ał p. prezydent edpow;e- 
dzieć na iuterpelacyę, k tórą wystosował doń r. 
Aszkeuize na ostatniem pos‘edzeniu w sprawie 
legitymaeyi wyborczyoh; r Aszkenazegc jednakże 
nie było, wobec czego odpowiedź odłożono do 
jednego z przyszłych posiedzeń. R. Hudeo za- 
interpelował p. prezydenta w sprawie funduszu 
em erytury dla wdów i ńerót po sługaoh miej 
skiej admini itracyi dochcdów niestałych. I n 
terpelant zapytuje dlaczego dotąd funduszu 
tego nic zamieniono na stały fundusz emery
talny i czy prawdą jest, że w roku bieżącym 
admówiono wdowom zapomog, D/. Małachowski 
odpowtodział, że m agistrat wypracował mż szcze
gółowy projakt aktywowania tego funduszu, co 
zabrało wiele czasu, gdyż słudzy ci nie są s ta 
łymi, lecz przyjmowani są kontraktowo, z po 
wodu czego były przy wypracowywaniu s ta tu 
tu  liczne wątpliwości i trudności. Zresztą spra-

przynosił plony wtenczas, kiedy się najmniej 
tego spodziewano, a z takich kom binacji ma
ją tek  jego rósł olbrzymio.

Ludzie przypisywali to nadzwyczajnemu 
szozęściu, drudzy mówili, że ma znakomitą 
głowę do interesu, czego mu trudno było za
przeczyć — ale prawdz’wą, podstawową przy
czyną powodzenia jego interesów, była dokła
dność informaoyi, w jaką  zawsze był zaopatrzo
ny o swomh klientach, a rozciągała się oua 
nietylko, co do prawnej strony sprawy, ale też 
osobistego charakter interesenta, jego stosunków, 
otoczenia; wszystko to znane być musiało panu 
Jutrzence i dopiero tak  uzbrojony w wszelkie
go rodzaiu wiadomości przystępował do in
teresu.

"Wygląd tej osobistości był dosyć pospo
lity  : chudy, a raczej zawiędły, cery śniade;, 
o cz&rnem, przenikliwem oku, ubrany staran
nie, niczem nie zdradzał ohęc' imponowania, 
przeciwnie, słodki uśmiech błądził zawsze po 
jego ustach i nigdy nie pozwolił, żeby Jakiś 
znajomy p ;arwszy składał mu ukłon. Nie od
wracał się z pyohą od swoich biedniejszych to 
warzyszy, nie imponował nawet faktorom, a 
jednak zawsze i wszędzie, wszyscy go się oba
wiali. Biada temu kto wszedł mu w jego spra
wy, zemstę umiał rozłożyć ua l a t a : był powa-

wa jest na najlepszej drodze do załatwienia 
ostatecznego i p prezydent dołoży wszelkich 
starań, by ją  możliwie przyśpieszyć. A o od
mowie zapomóg nawet mowy nie ma, przeci
wnie udzielono w bież. roku większych zapo
móg, niż w zeszłym.

R  Lang referował sprawę za kur na ka r
my dla kon". M agistrat rozpisał ofertową licy- 
tacyę in minus na 2.700 cent. metr. siana, 
600 cent. metr. owsa i tyleż cent. słomy. R e
zultat licytaoyi wypadł niepomyślnie, gdyż 
najniższa cena, za jnką zaofiarowano owies i 
siano, jest tak  wysoką, jakiej dotąd nigdy m ia
sto nie piaciło. "Wobec tego sekeya wnosi, by 
ro zp ią ć  ponowną licytacyę. R. Jonasz przema
wiał za wnioskiem, twierdząc, iż z powodu, że 
termi i lioytacyi przypadł na żydowski sądny 
dzień, nie stanęli żydowscy oferenci, którzy głó
wnie trudnią się dostawami, i dlatego utrzym a
ły się ceny tak wysokie. "Wniosek rozpisania 
ponownej ln y  tacy ' odrzucono.

Przystąpiono do porządku dziennego, na 
którego czele stała sprawa drażliwa podwyż
szenia podatku konsumoyjnego od trunków al- 
koholicznyoh. Sprawa ta  wywołała dyskusyę 
ciekawą ogromnie charaktery styczną. Refero
wał r. dr Rutowski. Po utracie prawa propi- 
nacyi Lwów stracił ogromnie w ide  ze swoich 
dochodów, rząd jsdnak m ’mo poparcia Sejmu 
nie wynagrodził m iasta za tę  stratę Przytem  
reforma podatkowa z roku 1896 podcięła już 
wprost budżet gminy, gdyż wiele rzeczy, któ
re podciągnięto pod podatek osobisto-doehodo- 
wy, wyjęto z pod podatku gminnego. Stąd 
miasto j »st zmuszone oszczędności swoje posu
wać do granic wjirost niemożliwych i mimo to 
wybrnąć z sytuacyi może tylko takiemi osta- 
tecznościami, jak  podwyższanie podatków. Je 
dną z nich jes t przedłożony właśnie projekt 
podniesienia Opłat, konsumoyjnych, a mianowi
cie a) od koniaku, rumu, likierów i rosolisów 
z 40 hal. od litra  na 60 hal.; b) od zwykłego 
spirytusu z 46 hal. od litra na 56; c) od piwa 
wyrabianego we Lwowie z 31 hal. od hektoli
tra  na 38 pal. i d) od piwa importowanego do 
Lwowa z 3 kor. 60 hal. od hektolitra na 4 kor. 
30 hal. Natomiast spirytus denaturowany jako 
artykuł użytkowy zostałby zwolniony zupełnie 
od akcyzy. R ezultaty tego podwyższenia przed
stawiają się w cyfrach nastęnuiąoo: na rosoli- 
sach itp. zyska miasto pouad dochód dzisiej
szy rocznie <8.000 koron, na spirytusie i wódce 
zwykłej 181.000 koron i na piwie 106.000 kor., 
czyn razem brutto 295.000 1 oron. Za,ś strata 
dotyohozas pobieranej akcyzy od spirytusu de
naturowanego wyniesie rocznie 28.000 koron i, 
ponieważ w razie uchwalenia podwyżki musia
łaby być zniesioną wprowadzona od Nowego 
Roku opłata od piwa, stra ta  w tej pozycji 
wyniesie 72.000 — w rezultacie netto podwyżka 
przyniesie m iastu przypuszczalnie 185.000 kor. 
ponad doctody dzisiejsze. Umożliw’loby to mo
że niektóre ulgi, a przedewszystkiem zniesie
nie podwyższonego grosza czynszowego od mie
szkań ludzi ubogich.

R. Rydel przemawiał przeciw wnioskom 
sekcyi, twierdząc, że już za dużo jest podatków 
i upatrując w proponowanej podwyżce tylko 
przygryw kę do szeregu dalszych. R  Hudec 
protestowa! gorąco przeciw projektowi i wska
zał na to, ie  ponieważ konsumentami wódki są 
w największej części ludzie najubożsi, te 180.000 
dochodu dla m iasta będą wyjęte z ich kieszeni. 
Ri. Huueu uważa to za swój obowiązek w in 
teresie ubogiej ludności zaprotestować przeciw 
projektowi, I  r. dr. Byk w dłagiei przemowie 
także występował Drzeciw podwyższeniu. R. di. 
R ydygier podniósł, że pro;ektowan“ podwyż
szenie podatku jest sympatyczne, ponieważ pod
niesie cenę szkodliwych dla zdrowia alkoholi 
cznych napojow. Zwrócił tylko uwagę na to, 
że wódkę piją ludzie ubodzy, piwo zaś zamo
żniejsi, należałoby więo możhwie wódki nie 
opodatkowywać wyżej, a natom iast odbić to na 
podwyżce większej, niż projektowana, podatku 
od piwa. R. Czarnecki s tad ia  pytanie, dlacze
go w projekcie pominięto w ino? R. dr. Pisek 
wykazuje, że ze stanowiska hygtony wskaza- 
nem jest podwyższenie podatku od trunków al- 
koholicznych. Źle życzą ludności bi«dutj ci, 
którzy chcą jej picie wódki uprzystępnić. P i
cie wódki nie może być dla nikogo potrzebą, 
tylko szkodliwym nałogiem, a smutne finanso
we położenie m iasta usprawiedliwia zupełnie 
podwyższenie tego podatku. Mówca tylko zwra
ca uwagę na to, że projekty podwyższeń g ro- 
sza podatkowego zjawi rją Się wciąż w małych 
dawkach na porządau posiedzeń Rady, zamiast 
by zostały podane odrazu do przykrego prze
łknięcia. Za podwyższeniem podatku przema
wiał także r. dr. Gkąbiński i r. Gaberle, który 
wyraził zdziwienie, że w Radzie znalazło się 
ty lu  obrońców tauioh cen wódki i piwa. Mów
ca zwalcza wywody r. Hudeca ' stawia słuszne 
pytanie, dlaczego ludność uboga za te pienią 
dze, które wydaje na wódkę lub piwc, nie mia
łaby np. kupować sobie mleka. Przytem  doma
ga się, by i miód ubłoźouo także wyższym po
datkiem. Po powtórnem przemówieniu r. H u
deca przeciw podwyższerto podatku od wódki 
i piwa zamknięto dyskusyę. Referent przedsta
wił jeszcze raz projekt podwyżki jako wprost 
konieczność budżetową i wyjaśnił, źe wina dla
tego nie obłożono wyższym podatkiem, iż gmi
na nie ma do tego prawa w myśl odnośnej 
ustawy, w które1 wina nie wymieniono, Zresztą

gą na giełdzie i jogo zdanie było prawem dla 
wielu.

Jeszcze o kilkanaście kroków od weran
dy, pan Jutrzenka, zobaczywszy siedzących p a 
nów : Rocha i M arka, przyjaźnie się uśmie
chnął i najprzód ręką, a potem, kapeluszem dał 
znak powitania.

— Ach, pan baron już od tak wczesnego ra
na zajęty dziś in teresam i! Odebrałem karteczkę 
i snieszę po j Hgo rczkazy.

Jutrzenka miał zwyczaj, zresztą nieszko- 
d'iwy, iż często używał niewłaściwie tytułów, 
mówiąc do rozmaitych osób. Czasem prosto- 
wauo to jego ''upomnienie się, lecz nie na dłu
go tc pomagało : znowu mylił uę i ty tu ły  h ra 
biego, barona, jenerała, radzcy, sypały się bez- 
ustanuie. Co więcej, tytułów tych używał na
wet wtenczas, kiedy danej osoby nie było przy 
rozmowie. Jednych to śmieszyło, drugirn się 
podobało, a bvli i tacy, k tó rz7 po dłuższej 
znaiomości z Jutrzenką, nabierali przekonań a, 
iż prawa ioh do tytułu są niezaDrzeczalnj.

— /  ! pau Marek dobrodziej tu ta j ! Jakże 
tam idą pańskie in te resa 0 — I nif czeka
jąc na odpowtodi. spiesznie odwrócił się do 
Hilderyngu.

— Co pan baron ma mi do rozkazania ?
— Pragnąłem  rozmowió się z panem co do

wino i tak  już jest bardzo wysoko opodatko
wane, mianowicie dodatek gm inny od wina w y
nosi 1007cr

Bardzo znaczną większością uchwalono 
wniosek sekcyi podwyższenia podatku.

Uchwalono także rezolucyę r, R ie d li, by 
wezwać rząd dc wynagrodzenia c iasta za u tra 
cone prawo propinacji W niosek r. Gaberlago 
o podwyższenie podatku od miodu upadł ze 
względu na to, że konsumoya miodu jest bar
dzo mała, a jest to wytwór jeszcze barazo sła
bo u nas rozwiń1 ętbgo przemysłu, którego nie 
można obciążać bez obawy zniszozenia go.

Następnie miał się rozpocząć referat w 
sprawie opodatkowanie biletów teatralnyoh i 
podwyższenia podatku od przedsiębiorstw w ro
dzaju coloseów, tingli, szantanów itp., z powo
du jednak braku kompletu musiał p. prezydent
zamknąć posiedzenie.

* **
Słuszność miel’" ci radni, którzy wskazy

w ać na wszorajszem pos.jdzeniu na to, że u- 
chwalony wczoraj projekt podwyższenia podat
ku kousumeyjnego jest tylke przygryw ką do 
dalszych, wielu nawet, podobnyoh projektów. 
Trafnie określił r. dr. PLek sy tuac ję  m iasta 
jako smutną. Je s t ona nią w najszerszem zna
czeniu tego słowa. Rozchody wzrastają niepo
miernie — dochody, o ile wogóle wzrastają, to 
bardzo tylko skromnie. Obecnie właśnie zajmu
je  się m agistrat układaniem  budżetu miejsk «go 
na rok ne jbliższy. W eźmy parę cyfr z tych ru 
bryk, które już uchwalono, ot na przykład z 
tych, nad któreml obradował m agistrat na 
wczoraj szem posiedzeniu

Oto mamy :
Na oświetlenie miasta preliminowano na 

rok 1905 kwotę 141.760 koron (więcej niż w ro
ku 1904 o 16.200 koron), na utrzym anie czy
stości i porządku w mieście 249.440 koron 
(więcej niż w roku bieżącym o 32.00C koron), 
na subweneye stale i doraźne 70.902 koron 
(wiecej niż r, b. 19.380 koron), na umorzenie 
kapitałów biernych 171.452 koron ^więcej o 
17.580 koron) itd. itd. Wogóle z dotąd uchwa
lonych rubryk okazuje się, budżet na 1905 
r. preliminuje wydatki wyższe- o 360.000 kor., 
niż w roku bieżącym.

A ikież dochody, czy także stosunkowo 
do tego wzrosły ? Zobaczmy : dochód z g run
tów miejskich preliminowano nr, 11.186 koron 
(więcej o blisko 80C koron, r iz  w r. 1904), 
taksy smerytalne i kary  dyscyplinarne 8,476 
koron (więcej o 650 koron), taksy za nadanib 
obywatelstwa 360 koron (więoej o 40 kor.), do
chód z myta drogowego 295.000 koron (więcej 
o 5-000 koron), opłaty placowe 7.600 kurou 
(więcej o 700 koron], opłaty gospodnio-szynkar- 
toie 16.70C koron (więcej o 100 koron) itd  itd. 
Wiele rubryk dochodów zupełnie nie wzrośnie.

W idzimy w ęo, że podczas kiedy rubryki 
wydatków wzrastają o tysiące koron, rubryki 
dochodów wzrastają zaledwie o dziesiątki ko
ron, lub nt jwyżej o setki. W  takiera położeniu 
w istocie ustawiczne, wprost w system stały 
wchodzące podwyższanie groszu podatkow >go 
staje się koniecznością budżetu. Czy to poda 
tek od wódki, piwa i tinglów, czy podatek od 
mieszkań — może w rezultauio wszystko to je 
dno : podatek rośnie i rośnie ustawicznie do 
gi anic wprost nieznośnych dla ludz: zamo
żnych, a cóż dopiero dla niezamożnych lub 
ubogich?! W ozorajszy referent projektu sekcyi 
drugiej, gdy r. dr. F. sek podniósł, że podwyżki 
podatkowo są podawane Radzie w . drobnych 
dawkach, wprosi powiedział: „jeśl’ nas czeka 
d ł u g a  s e r y a  takich przykrości, czy ni« le
piej przełykać ją  powoli?" — Czy zamiast tej 
„długie se ry  którą mamy przi łknąó, nie 
byłaby lepszą reforma gospoaarki miejskiej, 
która uwolniłaby nas od tego przełykania ?

Z izby sądowej.
Nowy Sącz 6 października.

(Echo katastrofy kolejowej).
Przed tutejszym sądem obwodowym toczyła 

się przez trzy dni rozprawa w sprawie p. Włodzi
mierza Geigera, ajenta tkackie-’ spółk: w Kruśnie, 
przeciw skarbowi kolejowemu o 100.000 K. tytu
łem nawiązki i odszkodowania. Geiger bowiem je
chał 31 hpca 1903 r. pociągiem,^ ttóry się wyko
leił m iędzy Marcinkowicami a Nowym Sączem, 
przyezem Geiger został ciężko skaleczony. Po ka
tastrofie wydobyto go nii przytomnego z pod gru
zów pociągu i odwieziono do szpitala powszechnego 
w Nowym dączu,

Na żądanie zastępcy aKarbu kolejowego di 
Niewiadomskiego, który ofiarował powodowi w dro
dze doorowolnej ugody 40.000 K., odroczono roz
prawę do 22 bm. dla ukończenia tej ugody.

k i i o n T r a .
Lwów 7 października.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
nadzwyczajnego profesora Jana Łosia zwyczajnym, 
profesorem filologii Słowiańskiej na uniwersyteciei 
Jagiellońskim.

Prezydent gaoinetu jako kierownik minister
stwa sprawiedliwości przeniósł adjunktów Konrada 
Węgrowskiego z Kosrowa do Potoka Złotego, a 
Romualda Dunina z Potoka Złotego do Kossowa.

P. nam iestnik zamianował p. Saturnina Maryę 
Miarincsics’a konceDtowym praktykantem w na
miestnictwie.

sprzedaży p 0d iębia i usłyszeć ostatnio słowo 
pańskie w tym  interesie.

Tu przerwał rozmowę M arek , w trąca
jąc s ię :

— Pan Ju trzenka przecież wozoraj powie 
dział już swoje ostatni > słowo, on zapewne 
tylko czeka wiadomości czy pan jesteś zde
cydowany przystać na jego propozycję.

— Dobrze pan radzca mówi — odezwał się 
Ju trzenka — ja  ua wczoraj powiedziałem już 
moje ostatnie słowo, ale na dzi'’ jeszcze nie 
powiedziałem.

— Wdęo wypowiedz je  pan — zawołał u ra 
dowany pan Roch. — Co się będziemy długo 
targować ? Jedno słowo, i podamy sobie ręce 
na zgodę... szkoda czasu.

— I  Anglicy mówią, że „cza to pieniądz" 
Mądrzy to ludzie, dlktego i ja  będę ioh naśla
dował i krótko panu baronowi odpowiem, źe 
ja  już nie wejdę w ten  interes

— J a k to ? — zawołał Marek podnosząc się — 
a wczoraj wieczór jeszcze miałeś pe n taką szcze
rą  ochotę ukońozyo go ?

(C iąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1904. 3
Biuro komitetu pomnika Mickiewicza otwar

to przy ulicy Klementyny Tańskiej obok hotelu 
Georgea. Godziny urzędowe od 6-tej do 8-mej 
w dni powszednie; od 1 i-tej do 12-tej i od 3-ciej 
do 4-tej w niedziele i święta. Komitet uprasza, 
aby zgłaszały stowarzyszenia i korporacye swój 
udział w uroczystym pochodzie. Tam również mogą 
się zapisywać ci, którzy zechcą należeć do straży 
obywatełskiej.

Komitet jest przekonany, że wszystkie war
stwy i stany zjednoczą się w hołdzie dla naj
większego wieszcza narodowego i że bez zachęty 
ze strony komitetu i bez szumnych odezw obchód 
cały wypadnie imponująco.

Asysta kapłana przy pogrzebach ubogich.
Wydział krajowy płaci p. Kurkowskiemu, właści
cielowi znanego tutejszego zakładu pogrzebowego, 
tysiąc dwieście złotych rocznie za pogrzeby zmar
łych, których pogrzebem albo nie ma się komu za
jąć, albo rodzina nieboszczyka jest tak ubogą, że 
nie może urządzić najskromniejszego pogrzebu. Po
grzeby takie odbywały się dotąd bez asysty xię- 
dza. Teraz jednak p. Kurkowski zobowiązał się z 
własnej woli wszystkich ubogich, zmarłych w szpi
talu powszechnym we Lwowie, chować w asysten- 
cyi kapłana, którego sam opłacać będzie Czyn p. 
Kurkowskiego zasługuje na uznanie.

Uroczysta inauguracya roku akademickie
go we lwowskim uniwersytecie odbędzie się w tym 
roku później, niż zwykle, z powodu, że rektor prof. 
dr. Kalina jest jeszcze chory, a nadto restauracya 
kościoła św. Mikołaja, w którym odbywają się na
bożeństwa inauguracyjne, nie jest jeszcze ukończona.

Wykłady rozpoczną się w przyszłym tygodniu.
Szkołę sług założono w Warszawie. Insty- 

tucya ta ma na celu wytworzenie typu wzorowej słu
żącej we wszystkich rodzajach służby domowej, przez 
odpowiednie wychowanie i kształcenie dziewcząt.

W Poznaniu otwarto onegdaj nowe muzeum 
niemieckie im. cesarza Fryderyka.

Konkurs. Dyrekcya zakładu karnego dla 
mężczyzn we Lwowie rozpisuje konkurs na dwie 
posady dozorców. Podania do 7 listopada.

Do krajowego Związku przemysłowego
we Lwowie, ul. Chorążczyzny 1. 17 przystąpili w 
dalszym ciągu jako członkowie; Towarzystwo zali
czkowe w Zatorze, Magistrat miasta Przemyśla, 
Towarzystwo pożyczkowe „Wzajemna Pomoc1* w 
Krakowie, Wydział Rady powiatowej w Żydaczo- 
wie, Maksymilian Schlesinger we Lwowie, Magi
strat miasta Rohatyna, Gmina miasta Drohobycza, 
Wydział Rady powiatowej w Tarnopolu, Przemy
sław O. Schulc we Lwowie, Wydział Rady powia
towej w Kosowie, Samson Hotter w Kołomyi, Ka
rol Medveczky we Lwowie, Tadeusz Wyrzykowski 
we Lwowie.

Tombola na rzecz pogorzelców. Z Jaro
sławia nam piszą: Komitet urzędniczy firmy Sta 
nisław Gurgul urządził 11 bm. tombolę na korzyść 
pogorzelców. Dochód po odtrąceniu kosztów wyno
sił K. 223.06 ; tę kwotę złożono na książeczkę 
miejskiej Kasy oszczędności, a szczegółowe obli
czenie wręczono starostwu. Z powodu deszczu tom
bola wypadła niezbyt pomyślnie.

Glmnazya Żeńskie. Dzienniki wiedeńskie do
noszą, że ministerstwo oświaty zaniechało myśli 
tworzenia państwowych gimnazyów żeńskich, a to 
z tego względu, że tylko bardzo niewiele dziewcząt 
mogłoby z nich korzystać. Natomiast ministerstwo 
zwróci główną uwagę na licea żeńskie, albowiem 
ten typ szkół okazał się nadzwyczaj pożytecznym.

MOller i Barko, zasądzeni za defraudacye 
w krakowskiem Towarzystwie kredy to wem ręko
dzielników i przemysłowców, wnieśli zażalenie nie
ważności. Podobno Muller uczynił to dlatego jedy
nie, aby uzyskać czas potrzebny do poczynienia 
starań o odbycie kary w więzieniu w Stein, gdzie 
wprowadzono system celkowy i gdzie dlatego każde 
ośm miesięcy odbytej kary liczy się za pełny rok. 
Gdyby Mullerowi powiodło się uzyskać przeniesie
nie do wymienionego więzienia, to skróciłby sobie 
karę o jedną trzecią część. — Więźniowie w Stein, 
mimo zupełnego odosobnienia, zatrudniani są ręczną 
pracą w swych celach, np. robieniem koszyków, 
różnych mat, pończoch itd.

Poświęcenie kościoła, w niedzielę 9 b. m. 
o godzinie 10-tej rano odbędzie się poświęcenie 
nowozbudowanego kościoła pod wezwaniem św. 
Elżbiety w gminie Kleparów pod Lwowem. Komi
tet miejscowy zaprasza wiernych do wzięcia jak 
najliczniejszego udziału w tej uroczystości.

Drugim wiceprezydentem m. Krakowa wy
brano wczoraj prof. dra Stanisława Domańskiego, 
41 głosami na 67 głosujących, 20 głosów otrzymał 
radny p. Turski, prezes „ Sokoła

Sztukę Stanisława Przybyszewskiego „Dla 
szczęścia" wystawiono w wiedeńskim „Intimes The- 
ater" pod tytułem „Das grosse Gluck".

Dymisya admirała Spauna. Fremdenblałt
dziś donosi, że komendant marynarki austry- 
ackiej br. Spaun podał się do dymisyi i że Ce
sarz tę dymisyę przyjął, a na miejsce br. Spauna 
zamianował kierownika sekcyi w oddziale mary
narki Rudolfa Montecuculli’ego.

Podrożenie papieru. Z Wiednia donoszą, że 
stowarzyszenia austryackich producentów papieru 
uchwaliły podwyższyć ceny wszystkich gatunków 
papieru i towarów papierowych.

Z dochodu, jaki przyniosły kartki illumina- 
cyjne w czasie uroczystości Maryańskiej, uchwalił 
komitet Sodalicyi Maryańskiej na wczorajszem po
siedzeniu przeznaczyć: 10°/0 na budowę pomnika
Mickiewicza we Lwowie i również 10°/0 dla 
Związku katolicko-społecznego na ofiary posuchy.

Protest przeciw zamknięciu klinik. Profe
sorowie wydziału lekarskiego Uniwersytetu lwow
skiego wysłali wczoraj telegraficznie pod adresem 
ministra oświaty protest przeciw tymczasowemu za
mknięciu klinik przy fakultecie lekarskim we Lwo
wie, wskutek znanego sporu rządu Z Wydziałem 
krajowym. Od ministra nadeszła odpowiedź, że kli
niki niebawem będą otwarte.

Pogłoska o dymisyi Biilowa- Jedno z pism 
niemieckich donosi, że kanclerz rzeszy niemieckiej 
hr. Bulów chce się podać do dymisyi, a to z po
wodu, że cesarz Wilhelm, który jak wiadomo jest 
„swoim własnym kanclerzem," bez jego wiedzy 
wysłał telegram do hr. Leopolda Lippe, nie uzna
jący go jako regenta.

Unieważnienie wyborów do Rady miej
skiej. Z Gorlic piszą : Wskutek zażalenia wniesio
nego blisko przed trzema laty przez p. Tadeusza 
Tokarskiego, unieważnił trybunał administracyjny 
w Wiedniu wybory połowy Rady miejskiej w Gor
licach, dokonane jeszcze w roku 1901. L nieważnie- 
nie nastąpiło z tego powodu, iż listę wyborczą i 
listę kontroli podczas wyborów prowadziły osoby, 
powołane do tej czynności z poza grona członków 
komisyi wyborczej. Załatwienie protestu po tak 
długim upływie czasu powikłało ogromnie sytuacyę 
przez to, że w listopadzie br. kończy się czas urzę
dowania drugiej połowy Rady miejskiej, a odnośne 
wybory mają się odbyć w połowie listopada. W ten 
sposób wybory obu połów Rady schodzą się na 
jeden czas, czyli, że cała Rada ma być równocze
śnie na nowo wybrana. Jest to stan anormalny, 
niejako stan ex lex, gdyż wedle ustawy gminnej

dla 30 miast wybory każdej połowy Rady mają 
się odbywać naprzemian co 3 lata. W podobnych 
wypadkach w innych miastach namiestnictwo roz
wiązywało Radę miejską i ustanawiało komisarza 
rządowego, który przeprowadzał wybory całej Rady, 
rozpoczynającej swoje urzędowanie na nowo w ten 
sposób, jak przy wejściu w życie pomienionej usta
wy gminnej. Tak więc Gorlice stoją prawdopodo
bnie w przededniu rozwiązania Rady gminnej i 
ustanowienia komisarza rządowego.

Z Filharmonii lwowskiej. Za kilka dni zje- 
dzie do nas słynny pianista Śliwiński, który za
granicą równe niemal Paderewskiemu święci try 
umfy. Koncert jego odbędzie się we środę 12-ego 
b. m. Bilety zamawiać można już od dziś w kasie 
Filharmonii.

Znowu proces na Szląsku Górnym. Rok
temu, po słynnych awanturach przedwyborczych 
w Hucie Laury, socyalistyczny Vorwarts umieścił 
kilka artykułów, w których oskarżał władze pru
skie o gorszące nadużycia, robione na korzyść 
kandydata centrum. Za te artykuły wytoczono 
Vorwartsowi proces, podczas którego świadek, re
daktor radykalnego Górnoszlązaka p. Kowalczyk 
zeznał pod przysięgą, że często słyszał od mie
szkańców Szląska, jakoby xięża niemieccy odma
wiają ŚŚ. Sakramentów tym parafianom, którzy 
czytają polskie pisma i agitują za wyborem pol
skich kandydatów. Takie zeznanie p. Kowalczyka 
ogromnie ubodło niemieckich xięży. W organie ich 
wydawanym po polsku przez x. dra Stephana p. t. 
Gazeta Katolicka pojawiła się natychmiast taka 
notatka: „Gzy Kowalczyk nie wie, co przysięga
znaczy ? Czy Kowalczyk może odpowiadać za 
wszystkie swe twierdzenia? Trzeba być usposobio
nym tak wrogo wobec duchowieństwa, jak redakto
rzy Górnoszlązaka, by wypowiadać takie oszczer
stwa na duchowieństwo. Nie rozumiemy, dlaczego 
zeznania te były potrzebne w procesie, w którym 
chodziło o obrazę pewnego urzędnika. Nie rozu
miemy, jak można było zawezwać świadków, któ
rzy są wrogami duchowieństwa. Nie rozumiemy, 
jak Kowalczyk mógł twierdzić, że duchowieństwo 
górnoszląskie odmawiało ludziom rozgrzeszenia li 
tylko za to, że głosowali przy wyborach na kan
dydatów polskich. Trzeba sobie postawić pytanie, 
jak duchowieństwo ma się bronić przed taką nikcze- 
innością". P. Kowalczyk zażądał od redakcyi Ga
zety Katolickiej odwołania obrazy, zawartej w tym 
artykuliku, a gdy redakcya nie spełniła jego ży
czenia, zaskarżył przed sądem w Katowicach re
daktora odpowiedzialnego p. Labusa. Właśnie teraz 
odbył się proces. Ponieważ p Labus nie przepro
wadził dowodu prawdy, iż p. Kowalczyk, świad
cząc w procesie Yorwdrtsu, popełnił krzywoprzy
sięstwo, przeto sąd skazał go na 150 marek grzy
wny lub 30 dni aresztu.

Mobilizacya w Rosyi coraz nowych pułków, 
wysyłanych do Mandżuryi, daje podobno powód do 
wybuchów rewolucyjnych i do różnych awantur. 
Rezerwistów w Jekatyrynosławiu otoczył olbrzymi 
tłum, który demonstrował przeciw rządowi i nawet 
krzyczał: „Dajcie tu nam jenerałów! — na szubie
nicę ich!" Wołano także: „pracz z carem!" Nie
raz się zdarza, że pociąg z rezerwistami długo nie 
może odejść, bo mnóstwo kobiet kładnie się na szy
nach. Na wszystkich stacyach rezerwiści albo ucie
kają, albo się dopuszczają rabunków i rozbojów, 
przyczem mówią, że wolą iść do kryminału, jak 
na wojnę. Doszło do tego, że rząd musi w nocy 
porywać rezerwistów i potajemnie wysyłać ich ma- 
łemi partyami pod eskortą żandarmów, zupełnie jak 
złoczyńców.

Ojciec mordercy Bobrikowa, jenerał i 
tajny radzca Schaumann, który był dotąd interno
wany w twierdzy Petropawłowskiej w Peters
burgu, został przeniesiony do Abo w Finlandyi i 
stanie przed sądem, oskarżony o spisek przeciw 
państwu. Podobno rewizya domowa w jego mieszka
niu wykazała, że Schaumann układał plany reor- 
ganizacyi fińskich stowarzyszeń strzeleckich.

Nowy gubernator Finlandyi ks. Oboleński 
widocznie nie zamierza złagodzić ostrego systemu 
rządów swego poprzednika, świadczy o tern między 
innemi najnowsze jego zarządzenie, mianowicie ode
branie w Finlandyi debitu pocztowego 56 zagrani
cznym dziennikom.

Rozkaz Czertkowa Niedawno w Warszawie 
garstka robotników usposobionych socyalistycznie 
napadła na wartę wojskową złożoną z trzech szere
gowców i dziesiętnika. Rzucano na żołnierzy ka
mieniami i jednego skaleczono. Dziesiętnik kazał 
żołnierzom wystrzelić do napastników, ale ślepymi 
nabojami, poczem robotnicy uciekli. Dowiedział się 
o tern jeneralny gubernator Czertkow i oznajmił 
w rozkazie dziennym, że strzelanie ślepymi nabo
jami w takich wypadkach jest niegodne żołnierzy, 
przeto rozkazuje, ahy strzelano ostrymi nabojami, 
ilekroć tłum napastuje wojsko

Demonstracya socyalistyczna w Warsza
wie. Do Nowej Reformy piszą z Warszawy: 
W niedzielę dnia 2 bm. odbyła się tutaj demon
stracya, urządzona przez socyal-demokracyę Króle
stwa Polskiego i Litwy. Celem demonstracyi był 
protest przeciwko sądowi wojennemu w sprawie 
Kasprzaka. Najpierw demonstracya rozpoczęła się 
na ulicy Marszałkowskiej. Wywieszono sztandar i 
ruszono pochodem. W parę minut jednak polieya 
zjawiła się w znacznej sile i udaremniła odbycie 
się demonstracyi. Obeszło się bez aresztowań i wię
kszych zajść. Tylko jeden ze stójkowych, który, 
chcąc widać zarobić przyobiecane przez władze 25 
rs. za odebranie sztandaru w czasie demonstracyi, 
usiłował się przedrzeć do robotnika, niosącego sztan
dar, został jednak przez demonstrujących bardzo 
pobity. Zabrała go karetka Pogotowia ratunkowego. 
Następnie demonstranci zebrali się na ulicy Chło
dnej i tutaj uformowawszy się szeregami, ruszyli 
ze sztandarem i śpiewem „Czerwonego sztandaru" 
w stronę ulicy Wolskiej. Demonstracya trwała 10 
do 15 minut.

um arli. W Gorlicach, Kazimierz Rogalski, 
magister farmacyi, przeżywszy lat 37.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  9, w pot. 
-f- 14 Bar. 754. Spada. Pogoda.

Z listu miłosnego.
„Wczoraj czekałam na ciebie przez dwie go

dziny napróżno. Pocieszam się tem, że zapewne by
łeś chory..."

W szkółce żydowskiej.
— Mojsie! ile jest gatunków zwierząt ?
— Trzy : mięsożerne, trawożerne i koszerne.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Publiczna tajemnica,’ 

kom. P. Wolffa. — W sobotę „Dziewczyna z fioł
kami", operetka Hellmesbergera. — W niedzielę 
popołudniu „Jaś i Małgosia," baśń operowa Hum- 
perdincka. Wieczorem „Capstrzyk," sztuka Fr. A. 
Beyerleina. — W poniedziałek po raz pierwszy 
„Nitka jedwabna," komedya w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou.

Teatr ludowy. W niedzielę popołudniu „Od
grzewana miłość," sztuka w 5 a. Żegoty Krzyw- 
dzica, osnuta na tle aresztowań rosyjskich. Wie
czorem „Trójka hultajska," krotocbwila ze śpiewa
mi i tańcami w 5 obrazach M. Nestroya.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 października 

(Z.). Uprawiana od kilku tygodni spekula- 
cya giełdowa w walorach żelaznych, których 
kurs wj*śrubowano w tym  czasie o kilkanaście 
procentów w górę, tudzież lichwiarski wyzysk, 
jakiiego dopuszoza się kartel żelazny na ludno
ści, podwyższając co kilka nresięcy ceny w y
robów żelaznych, powinien być dla rządu wska
zówką, aby przy zawieraniu nowych traktatów  
handlowych nie poszedł znów za daleko w ochro
nie celnej zachodnio - austryaokiego przemysłu 
żelaznego i ażeby miał na oku także interesa 
konsumentów, a nie wyłącznie tylko producen
tów. Już dzisiejsze cła na zagraniczne żelazo 
i wyroby z żelaza są bardzo wysokie, a jednak 
mimo to fabrykanoi domagają się, by je jeszcze 
więcej podwyższono. Skutkiem dzisiejszych ceł 
rolnik sprowadzający maszyny dla swego go
spodarstwa, musi płacić za nie nieproporcjonal
nie wysokie ceny, gosposia, kupująca garnek 
blaszany, musi w cenie jego opłacać słony haracz 
dla kartelu żelaznego, można powiedzieć, że na
wet każdy gwóźdź opodatkowany jest na rzecz 
tego kartelu. A zyski z tej ochrony celnej c ią
gną właściwie tylko spekulanci giełdowi i wiel
cy akoyonaryusze przedsiębiorstw kar elowych. 
Niektóre z  tych przedsiębiorstw, jak  n. p. pra
skie Towarzystwo żelazne, płacą swoim akcyo- 
naryuszom za rok ubiegły aż 30% dywidendy, 
czeskie Towarzystwo górnicze płaci 17°/„ — 
ozyż zatem godzi się, aby państwo kosztem oa- 
łej ludności dopomagało tego rodzaju przedsię
biorstwom do upraw iania jeszcze większego 
wyzysku.

Na targu dzisiejszym zauważyć można 
było znaczne sprzedaże renty austryackiej. 
Grupa Rotszyldowska upatruje bowiem każdą 
nadarzającą się sposobność, aby ulokować, ile 
się tylko da renty  z tej partyi, k tórą objęła 
od rządu w lutym  br. Ogółem objęła ona w te
dy 125 milionów koron, do tej pory zaś, a za
tem w przeciągu około 8 miesięcy, sprzedała 
przeszło 100 milionów, ma zatem niesprzeda- 
nych przeszło 20 milionów.

Z  Pragi donoszą, że wykopywanie bura
ków odbywa się już w Czechach w całej peł
ni. Pogoda w ciągu ostatniego tygodnia bar
dzo sprzyjała ich rozwojowi, to też w  poró
wnaniu z poprzednim tygodniem zwiększyła 
się przeciętna waga jednego buraka o 34 gra
mów i wynosi obecnie 344 gramów, powiększy
ła się także zawartość cukru o 1%, na
177:.% . , t  ,

W  Berlinie obawiają s ię , że wobec kolo
salnie zwiększonego zapotrzebowania gotówki i 
odpływu złota z kas banku państwowego, bę
dzie musiał zarząd tego banku podwyższyć w 
najbliższym czasie stopę procentową w Niem
czech. Wynosi ona obecnie 4°/0, jest zatem  o 
V2%  wyższa niż w Austryi.

§ Z dyrekcyi kolei państwowych. Według 
obwieszczenia ogłoszonego w gazecie Wiener Zei- 
tung i w Gazecie Lwowskiej rozpisuje c. k. Dy
rekcya kolei państwowych we Lwowie ofertę na 
wybudowanie warsztatu do montowania lokomotyw 
na dworcu kolei we Lwowie, obejmujące następu
jące roboty za sumę ryczałtową, a mianowicie wy
konanie robót ziemnych, murarskich, kamieniar
skich, ciesielskich, stolarskich, ślusarskich, blachar
skich, lakierniczych, malarskich i żelaznych. Koszta 
wykonania dotyczących robót obliczono na kwotę 
140.520 K. C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
przyjmować będzie oferty najpóźniej do godziny 
12-tej w południe dnia 20 października 1904. — 
Postanowienia do wnoszenia ofert i podręczniki 
budowy przejrzane być mogą w c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie w oddziale kon- 
serwacyi i budowy III  piętro.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Praga 7 października. W  sejmie czeskim 
nam iestnik hr. Coudenhoye w dalszym oiągu 
mowy, którą wygłosił na otwarcie sesyi, zazna- 
ozył, że głównym powodem zwołania sejmu 
była potrzeba zaradzenia skutkom klęsk ele
m entarnych. Rząd nie sądzi, aby Czesi i Niem
cy w swym rodzinnym kraju tworzyli tak  za
ciekłe obozy, by nie odczuli pilnej potrzeby 
kraju i żeby porozumienie między nimi było 
niemożliwe.

Poseł Nowak (niem. stronnictwo ludowe) 
postawił obstrukcyjny wniosek, aby zbadano 
najprzód protokoły posiedzeń od jesieni roku 
1903. Marszałek uznał ten wniosek za niedo
puszczalny, a przyrzekł, że weźmie go pod ob- 
brady, gdy na porządku dziennym będzie spra
wa protokołów. Wobec tego p. Nowak cofnął 
wniosek.

Poseł Reininger postawił następnie w ce
lach obstrukcyjnyoh wniosek o imienne głoso
wanie nad prośbą pewnego posła o urlop. Po 
zwykłej pauzie nastąpiło też rzeczywiście imien
ne głosowanie.

Przy końou posiedzenia odczytano wspól
ną deklaracyę posłów staroczeskich i młodo- 
czeskich, k tó ra  czyni rząd odpowiedzialnym za 
panując© dziś smutne stosunki i zarzuca mu, 
że nie daje równouprawnienia językowego, nie 
szanuje jednolitości królestwa czeskiego, nadu
żywa szkoły do oelów germ anizacyjnych i w y
zyskuje przesilenie ekouomiozne do złamania 
opozycyi czeskiej. W rogie zachowanie się rzą
du uniemożliwia wszelkie zbliżenie się przeci
wników. Posłowie czescy gotowi są do pokoju, 
ale prawa królestwa i narodu czeskiego zbyt 
im są drogie, aby mogli zaniechać walki celem 
uzyskania słusznie należąoych się im praw. Są 
zdeoydowani zwalczać rząd póty, póki nie bę
dą uwzględnione potrzeby i żądania kraju.

P. Baxa przedłożył wniosek o zaprowa
dzenie powszechnego praw a głosowania.

Zadar 7 października. W czoraj otwarto 
sejm dalm atyński. Na nabożeństwo, które od
prawiono z tej okazyi, przybył ze strony sejmu 
sam tylko marszałek; z posłów nie przybył ani 
jeden. Po zagajeniu posiedzenia, pomimo pro
testu marszałka, zabrał głos p. C i n g r i a  i 
w tonie podniesionym odczytał w języku chor
wackim i włoskim krótkie oświadczenie, że 
wszyscy posłowie przekonani są, iż namiestnik 
ciężko obraził kraj i dlatego posłowie nie we 
zmą udziału w obradach sejmu, póki namiestnik 
br. Handel nie ustąpi. Gdy p. Cingria skończył 
czytać swą deklaracyę, namiestnik opuścił salę, 
a pozostał w niej tylko komisarz rządowy Nar- 
delli, który wręczył marszałkowi pismo monar
sze, polecające zamknięcie sesyi sejmowej. Przy 
opuszczaniu sali posłowie wznosili okrzyki prze
ciw namiestnikowi. (Odnosi się to do znanej 
owej sprawy, podniesionej przez posła Bianehi- 
niego, że mianowicie nam iestnik br. Handel, 
czyniąc wymówkę urzędnikom, że zdradzają ta 
jemnice urzędowe, miał do jednego z urzędni

ków, który zapewniał słowem honoru, że tego 
nie robił, powiedzieć: „Nie wierzę ja  chorwao- 
kiem u słowu honoru". Przyp. Red. Preegl.).

Grac 7 października. Na wczorajszem po
siedzeniu sejmu styryjskiego p, Resel (soc.) po
staw ił wniosek o zaprowadzenie bezpośrednie
go powszechnego prawa głosowania do Sejmu 
i żądał przekazania wniosku osobnej komisyi z 
12 członków. Wniosek ten odrzuoono 32 głosa
mi przeciw 26.

P. S c  h a c h e r l  (socyalista) domagał się 
zmiany ordynacyi wyborczej w tym duchu, 
aby układanie kart legitym acyjnych wybor
czych nie zależało jedynie od naczelnika gmi- 
ny i by zapewniono komisyom wyborczym 
większą samodzielność i bezstronność. Wniosek 
ten przekazano osobnej komisyi.

Żarowa (Sorau) 7 października. Przy 
wczorajszym wyborze uzupełniającym posła 
do sejmu pruskiego z obwodu opolskiego, gło
sowało 663 wyborców. Inspektor szkolny okrę
gowy w Raciborzu Rzedniczek (konserwatysta) 
otrzym ał 345 głosów, X . dr. Stephan, proboszcz 
z Zelenia (centrowiec) 318 głosów. W ybrany 
posłem Rzedniczek.

Londyn 7 października. Chamberlain wy
głosił w miejscowości Luton mowę, w której 
oznajmił, że Roseberry gratulow ał Balfourowi 
z powodu jego ostatniej mowy. Mówca przy
łącza się do zapatryw ania Balfoura, iż należy 
porzucić stary system protekcyjny, a wyszukać 
nowe rynki zbytu dla produktów angielsk ich ; 
jeżeli kolonie akcyę tę poprą, to i stronnictwo 
liberalne przeciw niej nie wystąpi. Mówca zga 
dza się na projekt Balfoura, aby zwołano kon- 
ferencyę kolonialną, gdyż pewnym jest zwy
cięstwa i nie widzi potrzeby plebiscytu.

Gdańsk 7 października. W czoraj odbyło 
się tu  uroczyste otwarcie politechniki w obe
cności cesarza W ilhelma, który wypowiedział 
długą mowę. Podniósł w niej, że technika ta 
stanęła na ziemi, k tóra dzięki energii niemie
ckiej otw artą została dla kultury. Niech więc 
technika ta  stoi i działa, jako silna twierdza 
niemieckiej wiedzy, pracowitości i niech ducha 
niemieckiego rozszerza po całym kraju.

Berlin 7 października. Na wczorajszem po
siedzeniu R ady związkowej przekazano osobnej 
komisyi wniosek rządu księstwa Lippe w spra
wie regencji, jakoteż podanie hr. E ryka Lip- 
pe-B isterfeld, które wpłynęło w tej samej 
sprawie.

Wiedeń 7 października. Arcyks. Marya Wa- 
lerya powiła syna na zamku Waldsee. Matka 
i dziecko mają się dobrze.

Londyn 7 października. Rozpisaną wczoraj 
3°/# obligacyę skarbową na 6 milionów funtów szt. 
subskrybowano na przeszło 20 milionów po kur
sie 98.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 7 października. Bawi tu  z rodzi

ną księżna Ludwika bawarska, siostra arcyksię 
oia K arola Stefana z Żywca, pod nazwiskiem 
hrabiny M aryi Pernau. Dziś rano zwiedzała 
księżna miasto. Oprowadzali ją  najlepsi znawcy 
tutejszych zabytków.

B yły dyrektor krakowskiej K asy Oszczęd
ności p. Franciszek Ślęk złożył m andat ra 
dnego miejskiego, z powodu złego stanu zdrowia.

Bazylea 7 października. Dziś o godzinie 4 
rano wybuohł w tutejszym  teatrze pożar, który 
wyrządził ogromną szkodę. Podczas akcyi ra
tunkowej silnie się poparzył jeden strażak.

Helsingfors 7 października. Centralna 
władza dla spraw prasowych przywróciła 9 pi
smom sztokholmskim debit do Finlandyi.

Budapeszt 7 października. W  państwowej 
drukarni wykryto wielką defraudacyę. Przy 
szkontrum stwierdzono, że pakiety ze stem
plami, markami i blankietam i wekslowymi w 
rzeozywistości mniej zawierały stempli, marek 
i blankietów, niż było uwidocznione na okładoe.

W oj na.
Londyn 7 października. Do Daily Mail 

donoszą z Czifu, że Japończycy wysłali 4 naj
cięższe działa oblężnicze z Takuszan do Dal- 
nego i czynią wielkie przygotowania do nowe
go ataku na Port A rtura. K rąży pogłoska, że 
francuskie okręty usiłowały przełamać blokadę 
i przemycić do Portu  A rtura żywność i amu- 
nicyę.

Do Daily Telegraph donoszą z Czifu: Ro 
syanie gorączkowo napraw iają uszkodzone forty 
koło Portu  A rtura. Chińozycy muszą pracować 
bez zapłaty. Dopływ wody wrzekomo nie jest 
odcięty.

Tokio 7 października. Hr. Okuma w ygło
sił tu  m ow ę, w której pow iedział: Naród musi 
się przygotować na to, że wojna potrw a długo, 
prawdopodobnie przynajmniej 2 lata, a w y
datki na nią dojdą do dwu miliardów jennów. 
W  przyszłym roku zaciągnie Japonia 600 mi- 
ionów jennów pożyczki. Okuma wezwał na
ród do wytrwałej ufności w pomyślny wynik 
wojny. Zwycięstwo broni japońskiej jes t nieza
wodne.

Londyn 7 października. Do Biura Reute
ra  donoszą z Melbourne; Admirał australskiej 
eskadry wysłał na pełne morze dwa krążowniki, 
ponieważ otrzym ał wiadomość, że w pobliżu 
m ają się znajdować dwa rosyjskie okręty wo
jenne, które ścigają parowiec „Imperator", wio
zący ważne przesyłki dla Japonii.

Londyn 7 października. Do Standarda do
noszą z głównej kw atery Kurokiego pod datą 
5 bm .: W ojska na rosyjskiem lewem skrzydle 
okazują wielką ruchliwość; otrzym ały one po
siłki. Oddział japoński stoczył z nieprzyjacie
lem potyczki na półnooy, koło Pensiku i koło 
Jan tai, gdzie pojawił się oddział rosyjskiej ka- 
waleryi z k ilku działami.

Londyn 7 października. Do Daily Telegraph 
donoszą z Seul pod datą  5 -ego b. m .: Pochód 
rosyjskiego wojska do Korei odbywa się coraz 
większymi zastępami. Japończycy wzmocnili 
swe załogi. Spodziewają się, że przyjdzie tam 
do starcia.

HOTEL GEORGEA.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K- począwszy.

Przyjechali dnia 7 października. Hr. M. Rey 
z Przecłowa. Hr. St. Piniński z Grzymałowa. Hr. 
J. Tyszkiewicz z Kolbuszowy. Hr. St. Plater 
z Moszkowa. Hr. J. Baworowski z Ostrowa. Hr. 
J . Korytowski z Płotycza. Hr. R. Skrzyński 
z Krakowa. W. A. Starzeński z Dąbrówki. 
W. Czayfeowski z Pietniczan. W. Fedoro
wicz z Wiednia. A. Lisowiecki z Niegłówic. W. 
Hally z Londynu. A. Iwaszkiewicz z Kijowa. O. 
Obogi z Wiednia. W. Fritzlen z Wiednia. M. Mer- 
mond ze Szwajcaryi. H. Niehsen z Barmen. M. 
Barna z Wiednia. K. Wisłocki z Worobijówki. A. 
Herry ze Lwowa W. Mattausch z Brodów.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów - -  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 7 października. M. hr. Bor

kowski z Mielnicy. M. br. Błaźowski z Nowosieli- 
cy. Rotm. br. Frohli z Żółkwi E. Truskolaski i 
dr. M. Burdygan z Krakowa. J. Filipowicz z Żmi
grodu. W. Morawski z Odrzocbowa. K. Puchalski 
z Dworzec. Porucznik Puchalski z Dębicy. P. Hoff
man z Nieżuchowa. X. D, Kociuba z Zarwanicy. 
A. Dietl z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki, 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 7 października W. Zbyszew- 

ski ze Lwowa. F. Berent z Wiednia. Z. Sokol- 
niccy z Warszawy. N. Ravay z Wiednia. F. Kraft- 
ner z Gracu. T. Rosinkiewicz z Sioła. E. Sutter 
z Białej. K. Schartelmtiller z Wiednia. E. Wohl 
z Wiednia. E. Werber z Sambora. K Fleschner 
z Berna. J . Pechacsek z Predmeru, J. Weinberger 
z Wiednia. H. Piesen z Krakowa. S. Radzimiński 
z Rosyi. A. Makomaski z Rosyi. J. Czachwańska 
z Krakowca. L. Wittner z Białej. P. Sosenko 
z Płanczy. K. Prem z Norymbergii. H. Harasymo
wicz z Krzywego. A. Gundius z Podwołoczysk. 
Fr. Graf z Wiednia. K. Jabłoński ze Stanisławowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Bardzo praktyczny w podróży. — Niezbędny 
po kilkakrotnem użyciu. 

S a n ita rn ie  w ypróbow any.

' ̂  ^  Wiedeń, 3 lipca 1887

Niezbędny
K R E M  DO ZĘBÓ W .

Znakomici hygieniśei potwierdzają, iż staranne pie
lęgnowanie zębów i ust jest niezbędnem Mianowicie 
choroby żołądka mogą być tym sposobem usnnięte 
Jako najdoskonalszy środek tego rodzaju jest bez
sprzecznie Kalodont, którego antyseptyczne dzia
łanie przez mechaniczne czyszczenie jest skuteczne.

Adwokaci krajowi

Oi. Władysław Dulęba i Dr, Leon Czeszer
przenieśli swoją kancelaryę do aomu przy ul. 

Sienkiew icza I. a (obok Hotelu Żorża). 
Rok założenia 1853.

BOB bastowy i Mor wymiany
pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBKBG & SYS
htców, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 
itp. Los’- na sj ła ty  miesięczne pod jak najdogodniejszymi 
warunkami — oraz poleca do ciągnienia 2 listopada 1904 
P rom esy  na losy kom unalne m iasta W iedn ia  

po K. 18 50.
G łów na w yg ran a  K 4 0 0 .0 0 0  

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja “. Prenu
merata roczna K. 3.40, na prowincyi 3.60.

Wiedeń 7 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 26’75—2685 (słabo). Spirytus 54*00— 
54'40 (ustalony). Nafta galicyjska bez zmiany.

8udapeszt 7 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10T8—1019, na kwiecień 10*62 
—10'63; żyto na październik 7'53—7'54, na 
kwiecień 7*97—7*98; owies na październik 
6'89—6'90, na kwiecień 7'30—7*31; kukurudza 
na październik 7'35—0*00, na maj 1905 7 49— 
7 50. Rzepak na sierpień 11*40 -11*50.— Oferty 
na pszenicę: mierne. — Chęć kupna : lepsze. 
Usposobienie: lepsze. Pogoda: piękna.
——B— — — — — —

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 7 października.

Marki 117-45, rentr majowa 100’00, węgierska 
renta koronowa 98 10, akcye: austr. zakł. kredyt, 
676*50, węg. zakł. kred. 784'50, anglobanku 284.76, 
anionbanku 541*00, bankvereinu 554*—, landerbankn 
455*50, kolei państw. 657 00, lombardy 87 50, akcye 
kolei Elbetbal 422 50, fabryki broni 612 00, tyto
niowe 360-00, alpiny 480 50, Rima Huranyi 528*00, 
prag. Tow. żel. 2436, losy tureckie 133 75, ruble 
253 50. Usposobienie: osłabione.
M — B— — — ■ — M M M

LWÓW 7 października. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye  za sz tukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 576.— do 585.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 64500 do 555.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —■— do —•— Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 860 do 870-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000-— do 260*—.

L is ty  zastaw ne za 100 K.: Banka bipot. galic, 
5 proo. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 la t 101 50 do 102-20, 4 proc. los 
w 60 la t 98.80 do 99 50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. (żal. ziemskie 4 proo. (I e mi- 
zya) 99.80 do 00'00, 4 proo. los w 41 i pół lataoh 99-80 
do —•—, 4 proo. los w 56 la t 99 20 do 9 i 90

Ruch pociągów kolejowych
walny od 20 łipoa 1904 według osasn Ar<>dk<,<» -euro

pejskiego.
Przycho d zą  do L w o w a :

Z Krakowa : 2.31*. 1 .3 0 ,  8 .4 0 * .  6.00, ».55, 6.4'), 9.60* 
Z Rzeszowa : 10.20.
Z PodwoloozyzŁ: (na dworzoo główny): 2 .3 0 ,  7.40, 5 90 

10.20*; na Podzamcze: 2 .1 8 , 7.20, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gl.) 8. *4* na Podzamcze.
Z Ozerniowiec: 12  20 .* , 1 .4 0 , 3.10. 5.69. 9-l()*>
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11,25.
Ze S try ja: 7.45, 10.08, 1,10, 136, 19 .4C*
Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora 8‘CO, 10-00*.

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 1 2 .4 9 * , 8 .2 8 ,  2 .9 5 ,  ŁIO*, b.Hb, 6.20*, lo.bb 
Do Rzeszowa: 8.80,
Do Podwołoczysk z dwsroa głównego. 1 .99 , 6.80, 9*— 

U.—*; s Podzamcza: 2  0 9 ,  «.4«, 9.31*. 11.24 
Do Tarnopola: 10.85 ■ dw, głównego, 10.52 s Podzamcza. 
Do Ozsrniowioo: 2.91*, 2 .4 9 ,  0.20 l«i.4K, Mt.42*.
Do S try ja : 6.45, 9.10, 9.05, l U'**
Do Rawy 1 Sokala i 10.50, 7.06*, 11.10+ (każdej niedaieli). 
Do Jaworow a: 6.60, 5.48.
Do Sambora: 9-26, 8-40.
Do Kołomj- i Zydaczowa 6.56.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza. 10.05*

Uw aga. Pociągi pospieszne druków me  są literami 
Uuztemi. pociągi nocne oznaczono są gwiazdką. Pora no
cna liosy rie tyć gnd*. 8 wieczór do 6 min. 59 rano
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7)
Kobieta o silnej woli.

(Z  niemieckiego.)

(Ciąg d a lsz y ).

— W spom nienia! — wymówiła głośno. — 
Nie wiedziałam, że taką potęgę m ają dla nas 
wspomnienia dzieciństwa.

Na wieży pobliskiego kościoła zwolna w y
biła dwunasta ; Anna M arya z lekkim dreszczem 
odeszła od okna.

Stanęła przy stoliku i ciągle z tem  samem 
rozmarzonem jakiem ś spojrzeniem zaczęła zwol
na rozpinać włosy na głowie. Nagie szybkie 
i ciężkie kroki rozległy się na korytarzu i 
dziewczę stanęło zdziwione.

To siara 3rockelm an, lecz o tej godzinie!
Zbliżyła się do drzwi i otworzyła je z ci

cha , staruszka zbliżyła się natychnr ist.
— Ach, łaskawa pani jeszcze nie ś p i ! — za

wołała z westchnieniem ulgi. — O, ja k  to do
brze ! Dopieroż strachu dzisiaj użyłam, panien
ko ! Niech sob:e łaskawa pan i wyobrazi, ca wa- 
rjTatka Marya chciała się utopić w stawie 1 W y
ratował ją  tylko przypadkiem  ogrodnik, który 
przechodził tam tędy.

Anna M arya słuc dała jej śmiertelnie bla
da. Nogi zachwiały się pod nią i usiąść mu
siała na łóżku, bo me m iała siły stać dłużej 
o własnej mocy.

— Dlaczego ? — w yjąkała z przerażeniem.
— A no, łaskawa pani, dlaczogóźbj innego, 

jak nie przez tę głupią historyę o Karola. Wia
domo pani, że m atsa jego zawsze się spodzie
wała synowej z pieniędzmi, a na Marysię krzy
wo patrzyła od początku, to też kiedy je j teraz 
syn powiedział, że się nie ożeni z inną dziew
czyną, zaprzysięgła, że na to nie pozwoli, aby 
jej sprowadzał do chaty  synową, k tórą łaskawa

pani wypędziła z zamku. Nie pomogły prośby 
Karola, myśleć mu o tem za uroniła, a Ms rysia 
tak  to wzięła sobie do serca, że odrazo poszła 
do stawu.

Anna Marya. drżąc jak  w febrze, patrzyła 
na mówiącą wzrokiem osłupiałym.

— Jezus Marya, pani cL era ! — zawołała 
nagle przestraszona kobieta.

— Nie, nie — szepnęła Anna M arya. — 
Zmęczona jestem  i zziębłam, idż-że już sobie, 
muszę się położyć.

Brockelm.au wyszła, potrząsając głową, 
lecz w korytarzu zatrzym ała się chwilę.

— Mój Boże — szepnęła półgłosem — my- 
ślałam_ że się zlituje przecie nad tem  bieda
ctwem — h a !

W estchnęła ciężko i ciężkimi krokami po
dreptała do swojej izdebki.

Ale nad ranem zbudził ją  ze snu gw ałto
wny dźwięk dzwonka, szarpnięty ręką nieefer- 
pliwą.

— Jezus Marya, Anna M ary a! — zawołała, 
zrywając się staruszka. — Zachorowała z pe
wnością., mówiłam to wczoraj.

I  drżącemi ręKam zarzuciwszy na siebie 
parę sztuk ubrania, pośpieszyła ciemnym kory
tarzom do pokoju pani.

A nna M arya siedziała na łóżku z zapła
kaną twarzą, a na stoliku obok paliła się je 
szcze resztka stearynowej świecy. Dmuonnęła 
natychm iast i światło zagasło, ale Brockelman 
widziała dobrze, że oczy miała, zapłakane.

— Brookelman — rzekła cicho, a głos je i w 
ciemności brzmiał dziwnie miękko i łagodnie, 
zająknęła się nawet, ona, tak  panująca nad so
bą i przy wy kła do rozkazywania, ale zaraz do
dała spokojnie :

— Ja k  tylko się rozwidni, trzeba posłać do 
m atki Karola, żeby przyszła do mnie, bo mam 
z nią do pomówien:a. Idźcie już, idźcie,— za
wołała głośniej, gdy staruszka chciała coś je 

szcze powi. sdżleó 
potrzebuję.

jestem  zmęczona i spać

ROZDZIAŁ III.
— Jak  to n  czas leci i gdzie się podziewa ! — 

mówiła c io tka  Rozamunda, stojąc w oknie swe
go pokoju —  Oto i szpaki znowu powróciły, 
wiosna, now e życie, rok n o w y !

I  w estchnęła, patrząc na drobne ptaszyny, 
świergocące na  nagięli gałązkach, na których 
tn  i owdzie w isiały drewniane pudełka, prze
znaczone d ln  nich na spiżarnie, a często i mie
szkanie. D zień był pochmurny i wietrzny, 
ciężkie obło-ki przeciągały nisko nad ziemią, 
grożąc co chw ila, że rozpłaczą się drobnym 
deszczykiem* a  w iatr w ilgotny i ciepły wstrzą
sał bezustannie i naginał ua wszystHe strony 
ckryte pączkam i gałęzie, jukby postawił sobie 
za zadanie abudzió je  dziś ostatecznie z d łu
giego snu zimowego.

S tara ■panna nie lubiła takich dni po
chmurnych ; wpływały one na nią niekorzy
stnie, psując je j humor i usposabiając do me
lancholijnych. rozmyślań. P ”ócz tego szare obło
ki zasłaniały jej jasny, daleki horyzont, który 
podziwiała codziennie z taką przyjemnością ze 
swej wysokiej, wieżowej izdebki. I  spragniona 
już była świeżej zieloności, błękitu nieba, kwia
tów, wód przeźroczy, pięknych widoków i mi
łych przechadzek po cienistych alejach rozle
głego ogrodu.

Barw y biała i szara znudziły ją  dostate
cznie swoją monotonnośoią.

— Żeby to można mieć zawsze maj albo 
wrzesień — mówiła — przyjemnie wtenczas 
byłoby na świocie. W zimie człowiek najszczę
śliwszy, gdy opuści firanki i nie widzi brudne
go* nieba i ziemi bladej, jak  trup. B rr ! znosić 
nie mogę juz tej szarej barwy, błota i słońca 
bez blasku.

Odeszła od okna i kulejąc, zwolna prze

chadzała się po pokoju, porządkując i popra
wiając co chwila jakąś drobnostkę. Było to już 
jej zwyczajem, że nigdy nie próżnowała i nie 
mogła zwieść żadnego cienia nieporządku. To 
uskubnęła iistek, pożółkły od wczoraj, tam li
chtarz przesunęła cokolwiea, zamknęła rozłożo 
ne na pulcie nuty, wyprostowała fałdkę ada
maszkowej kotary, osłaniającej jej wspaniałe 
łoże.

Łoże to, tron złoty cioci Rozamundy, jak  
je  niegdyś nazwała Anna Marya, zajmowało 
prawie całą ścianę. Wiodło aoń kilka stopi.’ 
zasłanych starym, domowej roboty dywanem- 
po nad niem od samego sufitu sp*ywała purpu
rowa z jedwabnego adamaszku firar.ka, zdobna 
złooonemi sznurami i kutasami. W yglądało 
to istotnie bardzo okazale i poważnie zarazem, 
zwłaszcza też w połąozeniu z innemi sprzętami 
tej komnaty, z których żaden nie liozył mniej 
nad pół wieku.

I  szła nalej systematyczna staruszka, zdmu
chując pyłki niewidzialne, przesuwaj jc graciki 
. poprawiając na ścianie obrazki, które stale 
okazywały niewytłómaczoną skłonność do zbo
czeń od prostopadłego kierunku. A było ich tu  
tak  wiele, iż pre wie w zupełności zasłaniały 
obicie pokcju, po większej części portrety olej
no i pastelowe. Cictka Rozemunda znała je 
wszystkie bez wyjątku, znała osoby, któie 
przedstawiały, wiele z nich pamiętała sa
ma z czasów swojej młodości i historyę ka
żdego opowiedzieć mogła w k’lku słowach. 
W  ten też sposób niejednokrotnie zaznajamiała 
siostrzeńców z historyą własnej ich rodziny i 
wielu spokrewnionych z nia osób.

Teraz zatrzym iła  się przed portretem  
młodego, przystojnego mężczyzny w błękitnym 
fraku i pudrowanej peruce. Zwolna podniosła 
rękę i posunęła go trochę na prawo, lecz w tej • 
że chwili, czy to, że gwóźdź był zardzewiały, 
czy wieszak zetlał od starości i zerweł się te 

raz, dość, że obraz upadł na ziemię tuż u nóg 
ciotki Rozamundy.

— Pozwól, cioteezko — rozległ się za nią 
jednocześnie świeży głos Anny Maryi, i nur. 
staruszka zrozumiała dobrze o co chodzi, w y
smukła postać dziewczęcia pochyliła się przed 
nią i podniosła nieuszkodzony obrazek.

— Merci, ma p e ti te ! — uprzejmie rzekła 
stara panna, spojrzawszy w tw arz siostrzenicy, 
i uśmiechnęła się nagle, rozpogodzona wido
kiem jej jasnego, młodzieńczego oblicza. To 
była wiosna we własnej osobie, która w targnę
ła tak  śmiało do jej posępnej kom naty z całym 
urokiem i świeżością swoją, i ciotka Rozaman- 
da uczuła błogie ciepło w serou, jakby ją  na- 
wskróś przeniknęły gorące promienie słońca.

Anna M arya z poi tretem  w ręku stała 
przed nią, uśrmechnięta, w granatowym  ko- 
styumie amazonki, uw ydatni tjącym posągowe 
kształty jej kibici, a z pod cłękitnej woalki 
w yglądała dziwnie urocze jej młodziuohna, za
rumieniona twarzyczka.

— Wyjeżdżałaś}' — zapytała ciotka.
— Tak, wyjeżdżaliśmy z Klausem do dam- 

bickiego lasu, a ponieważ spotktbśm y Stńrme- 
ra, zaprosił nas do siebie na wyborną kawę.

— T ak? — rzekła staruszka obojętnie, cho
ciaż wzrok jej badawczy nie odwracał jię  ani 
na chwilę od zaiumionione'1' twarzy siostrzeni
cy, która ze swojej strony bardzo uważnie szu
kała na podłodze gwoździa.

— Muszą tam  już kw itnąć pierwiosnki — 
mówiła dalej stara panna, patrząc na kilka 
tych kwiatków przypiętych do stanika ama
zonki. — Dambicki ogród śliczne ma położenie, 
pochylony kn południowi, a od północy odsło
nięty lasem. Ale spocznijźe trochę, moD coeur; 
nie chcesz mnie przecież pozbawić snu i spokoju?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Karol Ostrowski
syn ad ju n k ta  c. k . K o le i Państw ow ych

przeżywszy la t 20, accarł po ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa
kram entam i, dnia 6. pażdzie nika 1Q04 roku.

Ubrzęd pogrzebowy odbędzm się dnia 8-go października 1904 
r., o godzinie 4-tej po p dudnią z domu żałoby Plac Solam i ’. 8 sm 
cm en.arz Janowski, na który w smutku pogrążeni B< dzioe ». Rcdzeń- 
stwem -  krewnych, kolegów i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 6 października 1904.

„CONCORDIA" A. Sulkow ski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Paulina M a ry a  z  Lejów
( ł £ § C H « P F O  W A

o b yw ate lka  m. Lw ow a
zao jątrzoną iw. Sakramentami, zm arła no długie a ciężkiej słabości 

w 60 r kn życia, ania 5. października 1904 reku. 
Eksportacya zwłek odbędzie się w piąt<k dnia 7. p_idsiernika 

19U4 roku o godninia 8. po południu z domu żałoby przy ul. Leona 
Sapiehy 1. 4n A na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku po
zostały mąż, syn, synowa i wnusi — krewnych, przyjaciół i znajo
mych J-n ra sza ją

N ab o żeństw o  ża ło bn e  odbędzie się w kościele f-r. Maryi 
Magdaleny w sobotę dnia 8. b m., o godzinie 9-tej rano.

Lwów, dnia 6. paździoru ka 1904.
„CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

t
Mieczysław Korab Kowalski

s ta r  iz y  lik w id a to r B anku Ikra] owego
przeżywszy la t  41, zaopatrzony  św Se kTamentami, przeniósł się ania 

6. października 1904 dc wiezności.
W smutku pozostałe, żona z dciećm. zapraszają krewnych, ko

legów i przyjaciół na obrzęd pogrzebowy, k tóry  się odbęJ de w so
botę dnia 8. października- 1901 r ,  o gedzinie 4-tej po południu, z do
mu żałoby przy ni. św. Marka 1. 16 na omentarz Łyczakowski, do 
grobowca familijnego.

N abożeństw o Żałobne odbędzie się dnia 10-go październi- 
k o godzinie f/,8-ej rano w kościele parafialnym św. Mikołaja. 

Lwów, dnia 6. października 1904.
„CONCORDIA" A. Kurkow ski Lwów, ni. Sobieskiego I. 10.

X '

t
E m i l i a  F a b i o w a

w dowa po in sp ek to rze  c. k. K o lei państw .
za ipatrzona św. Sakramentami, zm arła po długmh a oiężkich cier- 

pien.ach dnia 5. października b. r., w 40. roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piętek dnia 7. październi

ka 1904 r., o godzinie 5. po południu, z domu przy ul. św. Zofii 1. 
10 B na cmentarz Łyczakowski, na k tóry  w ciężfrdn rmuttm [ oso- 
stała rodzina saprasza krewnych, przyjaciół i pobożnych chrieiclan 

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  odbędzie się dnia H-r-j pażdziernl 
ka b. r., o god«t 11-tej rano w kośc-eie 0 0 . Bernardynów.

Lwów, dnia 5. pażdziernisa 1904.
„CONCORDIA" A. Kurkowski, ul. Sobies] iegu 1. 10 ________

' *"*>- 'r • łf.

P ie rw s zy  i naiw iękbzy w kraju  skład m aszyn do 
szycia , k tó ry  nie posługuje się ajentam i

Poleca maszyny ręczne od 25 do BO dr., nożne od 28 do 65 zł. obrączko 
we i C e n t r a l - B o b b i n  dc s ycia - haftu i grubszych robót krawieckich 

od 65 do d8 Zlr. na raty.
Gotówką 10% taniej. Gwarant -a 5-cioletni 

Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szy- 
oia przyjmuję do naprawy.

Lw ów , H ote l Ż o rż a
Proszę żądaó cenników. JÓZEF IWANICKI^ mechanik i spe1 yalista.

I

K a w i a r n i a  W ie d e ń s k a
znakom1'ta kawa.

9 — 9 9 9 9 — i
Drobno ogłoszenia. s

|  Po cenach |
i ł  i odakeyj «ych ogłoszenia i o wssy st- 
9  kich bez wyjątku daiennlków,

S lw ow skich , k rak o w sk ic h  „ 
w at-fsaw skieh , w iedeńskich , 

i  ca e rk i eh, - francuski eh ect., 
ozr.nopism fachowych auajsoowycb, iSł 

=  zamiejscowych i z&g-anicznyoii, sjsP m  
®  mówienia na klisz > i rysunki do 
9 ogłoszeń, prenum eratę  
9 w szelk ie  pism a
©  przyjmuje

i  Ajencja dzienn-nów 
9 Sokottrishieg .
®  wo Lwowls, Pataź flanem -na 
Z  Kosztorysy gratis.

9 — m —

ogłeszee ^
fmana Nr. S  

ois. £

N o w o ś ć l  MiOr* w  p l a s t r a c h !  1.
klgi, 8 kor. bez opłaty portowej. W ybor
ny miód deserowy kuracyjny w 6 kigr. 
blaszani ,oh k. 6-60 fr. Miód ten  wysy
łam tak ie darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, V_óri_ nio lie 
kosztuje, bliźoj listownie. Darmo 'iro is a r
ki dr. Ciesielskiego o jiodzie, iądijoie, 
warto prieczytać. P .  K o rz e ilie w iC Z , 
em naucz, lw ancjany p.

S k ł a d  p ł ó c i e n  K orczy tó ic l
i bielizny gotowej

Lw ów , u lica  H a lic k a  1<J.
pc leca : P łótna, Weby, Bieliznę stołową 
Ręczniki i Chustki do nosa w riellim  
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz s pościelą począwszy od zł. 200.

S z a t k o w n i e e  d o  k a p u s t y
o 2 no ł 8 noi. 4 no i G r.oź
2-50 z.. 2'7t sł. 4 złr P50 złr,

poleca P i o t r  C h rz ,j8 tO W S k  uwów, 
Rynek 9. (Biuro wysyłkowe dzrał żelazny)

Do sprzedania
W illa z ogrodem, 7 pokoi, 8 werandy, 

łazienka etc. Mochnackiego 27.

Kilka pięknych folwarków w ró
żnych stronach kraju — po 

100, 150, 200, 280 morgów jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Inform acji tylko zde
cydowanym nabywcon Doda B 'uro In 
formacyjne „Realt&e" Lwów, ni św. An 
ny 17. i ararem poszukiwany większy me. 
jątek zuraz do ne bycia.

Penslon

„ G o p l a n  a4'
Lwów, Bielowskiego 5.

Pokoje urządzone z komiortem z utrzy
maniem lub bez dziennie, tygodniowo 

i miesięjunie
C eny p rzystęp n e. •

Najmpsee Kuracyjne i stołowe

w i n o g r o n a
15 ct. fun t! w oryginalnych koszj .aon 
sprzedaje i wysyła B iu ro  ogrodnicze  

Lwów, Hetmańska 8.

R E A L N O Ś Ć
w śródmieścia m. Lwowl położona ko 
rz /s in ie  do sprzedania ewentualni? | a  
miana na tl ajat :h ziemski. Bliższych in 
formacyi uduioli hanoelarya adwokacka 

Wałowa 4.

uli l ó d
patoka, . uraoj jny prawd*1 wy czysty gwa- 
ran tc ' .r" ponolski, lip o w y  i k a r -  
p ac ia k  sprzedaje detailicznie i en gros, 
też wysyła w puszkach 5 kigr. „Bioro 

Ogrudnkcze" Lwów. Hetmańska 8.

Kartofle i kapustę
d ■ kisze ia dostarcza do domów po naj 
niższej cenie. „Biuro ogrodnicze

Setmańzka 8.

Dla dzieci przed lub po po 
łudniu nauka ję' 

zyka francuskiego, metodą froeblowskt 
B ie lL ka , Ossollińskich 8. Tamże po 
mieś' ozenie dla panienek.

K am ien ica  dwup ątrowa i jednopią- 
trowa tanio do sprzedania. — Wiado 
mośó u dwokata Wałowa 25 lub w ho 
ścioiela Lenartowicza 1 ,1 piętro.

Adwokat
niej Braj°rowsLa 8.

Jabłoński powrócił 
kanceiary . jak da 1

S ta jn ia  z wozownią natychm iast do 
wynajęcia. Mitaiewioza 14.

i
M M M M M I

P ry w a tn e  doniesienia.
9 9 — 9 9 — 9 9 9 9 9 9 —

Nauczycielka Polka
bardto dobrze poleiona, z wyższem wy
kształceniem. muzykalna z doskon. zna
lom. j’ęzyków : franc. i niem. (mogąca 
ndtielaó pccz. ang.) „ tu ła  miejsca. Zgło
szenia przyjmuje Binro Naucz. H eleny  

S ko w ro ń sk ie j 
w K rałow ie, Podwal* 2.

n N M N M M M M

B e r y  z i m o w e
(Kaiser Birnen) 

po 8 korony pięcio-kilowy kostyk za po
braniem pocztowem wyryła „D w ór M e  

d yn “ poczta B ko ryk i ko ła  
P odw ołoczyBk.

m — i  — — 9 —  -H"1.

Doskonale odtłuszcza i odkaża skórę, 
zapobiega wypadu aiu włosów — wzma
cnia ich porost. Dc nabycia w zaso
bniejszych aptekach, -lrogu«ry»ch i 
słładuch perf n. Qłó vne nie łady: 
we Lwowie H ay , M lk o la s c h ; w 

Krakowie: Relim.

Szczepy owocowe.
J u z  c z a s  z a m a w i a ć !

s i a j l e p s z a ,  p o r a  j e s i e ń . .  
jMblwale, gruszk i, ś liw k i, czere 
śnie, w iśn ie, 2, 3, 4, 5. le tn ie  1 szt. 
20— 30 — 40 ct. Agrest, p o rzeczk i, 
■iialiuy, szparagi, tru skaw k i, p o 
z iom k i, b rzoskw in ie , m ore le , drza- 

wa, krzew y, ozdobne 1 t. p. 
Cenniki z ofeji śnieniem pomolcgicinem 

wysyłam k v d im u  opłatnie.
E. U K L A Ń S U I

Z a rzą d  ogrodów  O^sza d w ó r p. 
K rakó w .

H A N D E L

Wm I BIELIZNY
M *  RIEDl*

W c LWOW IE

poleca najiariej własnego wyrobu 
K o fz iile  salonowe

po zł. 1-10, 1-70, 2-10, 2-25, 2-60 i 8.
K oszule z przodami pik^w sm ii fał- 

d iikaur, miękkie i sztywne pt> złr. 
210, 2 50, 2 75, 8’—, i wyżej.

K ctZU le  kolorowe i z kolorowymi 
przodami kretonowe, zefirowe i ox- 
fortowe po złr. 2-40, 2'60, i 2'SO.

Ko zu le  nocne po złr- 1 65, 21—, 
oi dobitne na wzór ukraińskich po 
»łr. 2-85, 2 50, i 2 75.

K oszule d la  chłopców  po złr.
1-50.

PółkOSZUlki z kołnierzami 50 ot.,
K A L E S O N Y

po ot. 10, zlr. 1, 1’15, 1'45- 1'65, 
1-80.

K o łn ie rze  tuzin po złr. 2 40 i 2-50 
M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4-50. 
Chustki płócienne, tuzin po złr. 

24u.
S ze lk i a n g ie ls k ie  od 85 ct.
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł.

1-fi)
dioda ko loń ska

„Joham  Maria Karina Julichsplatz 4“ 
flakon zł. 0‘60, 1, 150, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstaranniej.

Do nabycia 

za pośrednictwem 

każdej księgarni.

Na uczczenie Jubileuszu
E p o n a la n e g o  Poczęcia^ Najśw. Panny Maryi

wydała Lsięgurnia 
S p ó łk i W ydaw n. P o ls k ie j w Kranówie

J Ó Z E e * TRETIAKA

Najśw "anna w poezj i  pol s t i e j
Odwrotnie 

wysyła SPÓŁKA 

WYDAWNICZA 

POLSKA 

w Krakowie

W  rozprawie tej jest mowa o utworach po- 
etyeznyob mlskich uwydatniających gorąoą 
c eść dla Najświętszej JPanny Maryi, od naj
dawniejszej pieśni „Bogaroizica" aż do naj
nowszych CZ»8ÓW.

D zie łko  ozdobione 2 3  ryc in am i.

Cena 2 korony.
Na papierze kredowym w  ozdobnej upr. płóo. 6 K.

Napraw**; dachów, rymen i t. p.
najtaniej

Marj  an B e n d l
Sykstuska 14. — Lwów.

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy
stwo lekarskie jako wzorowo przy
rządzony przetwór k.-ajowy, odpo
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wszęuzie do nabycia.

Waśniewski  i Łuczko
P o d g ó rze , p rz y  Kraikowie.

KOLIBRI
w różnych barwaoh perki od 2.50 d„ 8.60 
złr., małe zielone i 3 kolorowe papużki pa*-- 
La od 8.80 zł”. pr.,wd. herceneiie kanar
ki wyborne śpiewesi od 6 z r. duże ozer- 
wone już oswojone papugi od 11 złr. Prakty- 
jzne alatki, żywnośó, złote ryDki, Angora 
koty, mał| ki, różne raso we knry i t. d, 
wysyła p ucztą H indel Zoo log iczny  
K. W altera  W K rako w ie  ul S ław 
kow ska 16. Także wypycha się ptaki 

i .w ierzęta tanio.
W ie lk i w y b u r różny ch czysto  ra 
sow ych p S Ó W . Młode Bernhardy. Cen 
niki bezpłatnie za i odesłaniem 10 hal. 

marki.

M asło
denerow ? i kuchenne r  pacz

kach  pocztow ych
wyseła

n i a  Przewursha, t e  1’JO tie
p lac S m olk i 5 .

OOOOOOoOOOOOO
AMERYKA

O d j a z d  z  H a v p u
W każdą sobotę.

Karty jazdy przez francuską linię.
Obsługa dobra i szybka. Doskonały wikt 
łącznie z likierami i winem. Amerykań
skie bilety kolejowe każdej hfcaoy, po 
cenach oryginalnych, BI ższe informacjo 

di-j.no i opłatnie przez
FnancusKą linię

(Franzósisohe Linie) W iedeń, IV .,  
M feyringerg. 8 .

0 OOOOOeOOOOO9

Na wszystkie
bez *c y fę tk u  p iia ta  codzienne tniefteo-oe, ~aJti‘ f*co- 
ire , w iedeń tk ie  i za g ra n iczn e , tygodn ik i, iluntracye  
a rtys tyczn e , p is n ą  hum orystyczne, mody. żn rn a te , 
p rzy jm u je  p ren t m eratę z  dostaw ą w m iejscu iub 

w y sy łk ą  na prow incyi po cenach redakcy jnych

1K0W 1 lf
L w ó w , pasafr H a u s n ia n a  9 .

• Ogłoszenia do wszystkich p'sm najtaniej.

N o w o ić ! N ow ość!

KAWA PALONA
"z, w łs te n e g -o  p a r o w e g - o  p - a le r t la  

codziennie świeżo palona!
=  K h y t m  p « a U . o j U L t »  « =

żciAIe podług zassd kpf | b n y ,  zapomocą g o r ą c e g o  p o w ie t r z u  — zna
komita w smaku i aromacie — oodzień świeżo palona I 
% kiio -awy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

„ Nr. U. — , ,
Nr. ” 1. 1 „ 10 , „
Nr. IV 1 „ 20

Stolange cesarska Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącegc powietrza posiada zalety lł. 

zacbowiuje zu a k o n itą  ąrnm ę, 
czysty d e lika tny  sm ak, 
n ajw iększą  wydolność, 

a tej przyczyny zneozuie tańs.a w użyciu aniżeli kawy palone ■ innj 
sposób.

Kawa palona pakow ar. w w—eozkaoh oerganunowyoh w wadze l, 
«/„ •/« * '/ .  kilo.

P o le c a  hannel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  B I E D L i
u lica  T e a t r a lr a  3 , n ap rzec iw  K atedry .

I  Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Pafetwowych
we Lwowie. Paaaź Hausraana 9.

®  W y d a je :

d i l L E T Y  Z E S T A W I A L N E
'Fahrschoinbofty) kom blnow a n j-o k rę ź n e  (Runareise) i pow ro
tne do wszystkich i ze wszystkich zr. c-nie zzych miejscowe 4- i Eu
ropy z ważnością 4 3  —6 0  i 9 0  dni I opustejii od 12—3 3  p rt -

cent o l cen normalnyoh.

Do Wiednia z  ważnością 45 dni.
N a obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy powrotne z udpowiedn _n opustem do wszy
stkich miejscowości południowych jak :

B irr itz , Fkurne (*.b b i.-y i), WeWecyi (Lido), T ries tu , t  >  
pri, Neapolu, Niz;:y, F lo re n c y i, R zym u eto.

Do K & rlsh ' du , W ro c ła w ia . D r iz n a .  L ip sk a 1 B e r l in a ,  B re 
m y , H a m b u rg a ,  P a r y ż e  z waźncśoią 4 5  - 6 0  i  9 0  d n i.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k le  do w szystk ie )) stAcyf w b ra j* i  i  za g ra  a lc ą

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zam ówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
poczoową lub teź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówienia biletu znsta jrialnego należy nadesłać 4 ko
rony zad. u i podać dzień, od którego bilet ma d jć  ażnym.

A A a /

w JTledniu, V I., Getreidem a^kf Mr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklamy

A d c ifa  € I in id w s lile g «
udziela rady w wyborze śrocków r  Łlarry ni Jad. teksty wsselkioh ogtescei

p ośredn iczy we w szystk ich  spraw ach  przem ys łu  I handlu .

KedaHor odpowiedzialny. W acłflW  M d tłf-WSki. P a p ie r  z fabryk i C zeriańekiej. Z d m k a r - i  E. ^ i n i a r z s


